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Masy pracujące Wybrzeża solidaryzują się 
z  bohaterską walką ludu francuskiego

Historia francuskiego ruchu robotniczego nie zna tak potęż­
nego strajku, jak obecny. Masy pracujące Polski Ludowej z uwagą 
śledzą wydarzenia we Francji, manifestując swą solidarność z wal 
ką ludu francuskiego przeciw rządowej polityce ucisku, wojny 
i nędzy. W dniu wczorajszym odbyły się masowe zebrania załóg 
robotniczych w zakładach pracy Wybrzeża, na których stocz­
niowcy, portowcy i kolejarze przeprowadzili zbiórki na pomoc dla 
strajkujących.

„Zapewniamy was, że w wal­
ce tej jesteśmy razem z wami. 
Podziwiamy jedność, zwartość 
i męstwo klasy robotniczej 
Francji, której nie potrafią zła­
mać szykany i pogróżki faszy­

stowskich imperialistów. Prze­
syłamy wam braterskie prole­
tariackie pozdrowienia i życzy­
my zwycięstwa w walce o po­
kój i szczęście ludu francuskie­
go“.

W  Skoczni im. Komuny Paryskiej

Ś w ię to  L o tn ic tw a

Dzień 23 sierpnia — rocznicę pierwszego lotu bojowego ludowego lot­
nictwa polskiego, lotnicy witają nowymi osiągnięciami w wyszkoleniu. 
Na zdjęciu: oficer pilot Waclrne Jóźwiak w rozmowie ze swoją przodu­

jącą załogą.

W  Stoczni
W olbrzymiej sali teatralnej 

Stoczni Gdańskiej zabrakło 
miejsc siedzących. Toteż robot­
nicy, technicy, inżynierowie i pra 
cownicy ą^ministracyjni, którzy 
przybyli na masówkę, zapełnili 
balkony i przejścia między rzę­
dami krzeseł.

Gdy przedstawiciel ORZZ tow. 
Bajurski powiedział w swym refe 
racie: „Jesteśmy całym sercem 
z ludem pracującym Francji, so­
lidaryzujemy się z jego wspania­
łą walką, a naszym obowiązkiem 
jest udzielić mu jak największego 
poparcia“ — na sali zerwały się 
gorące oklaski, a z setek piersi 
zabrzmiał okrzyk: „Niech żyje 
bohaterska klasa robotnicza“.

W dyskusji zabrał głos tokarz 
Koć z wydziału-centralnego me­
chanicznego. Mówił on m. in.:

„Strajk, który obserwujemy od 
trzech tygodni, jest wyrazem wie! 
kiej siły, drzemiącej w narodzie 
francuskim. Francuscy robotnicy 
cieszą się poparciem mas pracu­
jących całego świata, a jedność

Gdańskiej
mas pracujących to siła, która 
musi zwyciężyć. Z całego serca 
życzymy zwycięstwa francuskim 
robotnikom“.
^ Na trybunę wstąpił z kolei 
ZMP-owiec Kański z malarni 
stoczniowej. „Francuscy robotni­
cy^— mówił on — w swej potęż­
nej manifestacji strajkowej wy­
rażają nie tylko ostry protest 
przeciwko drakońskim ustawom 
rządu, lecz również przeciwko ca 
lej jego polityce. Francuscy ro­
botnicy walczą o wolność swej 
ojczyzny, o pokój. W naszym kra­
ju rozpoczęto już zbiórki pienięż­
ne celem poparcia strajkujących. 
Ja postanowiłem przeznaczyć na 
ten cel 100 zł i wzywam stocz­
niowców do pójścia w moje śla­
dy".

Przemawiało jeszcze wielu stocz 
niowców. Jako ostatni zabrał 
głos ob. Ośrodek, technik wydzia 
łu montażu maszyn. Przedstawił 
on zebranym projekt listu do 
strajkujących stoczniowców fran- 
cuskich z St. Nazaire. W liście 
tym czytamy m. in.:

S tu d iu jm y  fe zy  KC K P Z R
Tezy Wydziału Propagandy i 

Agitacji KC KPZR oraz Insty­
tutu Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina przy Komi­
tecie Centralnym KPZR, ogło­
szone w związku z pięćdziesię­
cioleciem Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego są do 
kumentem wielkiej, historycz­
nej wagi, wymagającym stu­
diowania go przez każdego na­
szego aktywistę partyjnego, 
przez każdego członka partii.

Historia 50 lat walki i zwy­
cięstw Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, to histo 
ria kształtowania, nieustanne­
go rozwoju, umacniania i do­
skonalenia partii, jako kierow­
niczej organizacji proletariatu, 
głównego oręża klasy robotni­
czej, ludu pracującego, w wal­
ce o obalenie kapitalistycznego 
ustroju wyzysku i ucisku mas 
pracujących, o zbudowanie u- 
stroju socjalistycznego i budów 
nictwa następnego jego etapu 
— komunizmu.

Komunistyczna Partia Zwiąż 
ku Radzieckiego, stworzona i 
zahartowana w bojach przez 
genialnego Lenina i jego ucz­
nia 1 kontynuatora — Wielkie­
go Stalina, stała się czołową 
partią, pierwszą- „szturmową 
brygadą“ międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego.

Z opracowanej przez Lenina 
nauki o partii, z ogromnego bo 
gactwa doświadczeń walk i 
zwycięstw Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego czer 

ał natchnienie i wskazania 
olski rewolucyjny ruch robot 

niczy. Miały one wielki wpływ 
na kształtowanie się rewolucyj 
nego oblicza SDKPiL. Na do­
świadczeniach KPZR kształto­
wała się i hartowała Komuni­
styczna Partia Polski. Leninow 
sbie zasady budownictwa par­
tyjnego legły u podstaw Pol­
skiej Partii Robotniczej. Na 
przykładach i doświadczeniach 
KPZR uczą się i wychowują 
członkowie Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej — spad 
kobierczyni i kontynuatorki re 
wolucyjnych tradycji SDKPiL, 
KPP i PPR.

Tezy KC KPZR, które są 
uogólnieniem doświadczeń pół 
wiekowej historii partii, kie­
rowniczej i przewodniej siły 
budującego komunizm społe­
czeństwa radzieckiego, wskazu 
ją na ogromną wagę zasad kie 
rownictwa i norm życia par­
tyjnego, opracowanych przez 
Lenina. Wymagają one ..prze­
strzegania naczelnej zasady kie 
rownictwa partyjnego — kole­
gialności kierownictwa, oraz

ścisłego przestrzegania wymo­
gów statutu partii“.

Ifezy KC KPZR wskazują, że 
decydującym warunkiem pod­
niesienia kierowniczej roli or­
ganizacji partyjnych i rozwija 
nia ich aktywności we wszyst­
kich dziedzinach życia jest nie 
ustanny wzrost poziomu ideo­
wo - politycznego członków i 
kandydatów partii.

Tezy KC KPZR wskazują, że 
podstawą norm życia partyjne 
go jest demokracja wewnątrz­
partyjna, która nie znosi tłu­
mienia krytyki. Rozwijanie de­
mokracji wewnątrzpartyjnej i 
ulepszanie kolegialnego kierów 
nictwa wymaga atmosfery swo 
bodnej i twórczej krytyki, at­
mosfery szczerej samokrytyki.

Tezy KC KPZR wskazują, że 
kult jednostki sprzeczny jest % 
zasadą kolegialności kierownic 
twa, pomniejsza rolę kolekty­
wu, instancji partyjnej, obniża 
aktywność mas pracujących.

Tezy KC KPZR wskazują, że 
nie można tolerować lekcewa­
żącego stosunku do teorii mark 
sistowsko-leninowskiej, do upo 
litycznienia naszej pracy par­
tyjnej. Taki stosunek do teorii 
i zagadnień polityki prowadzi 
do ciasnego praktycyzmu i za­
tracenia perspektyw w pracy 
partyjnej.

Tezy KC KPZR wskazują, że 
więź z masami jest źródłem 
siły partii. „Siła partii tkwi w 
jej nierozerwalnej więzi z na­
rodem. Siła narodu tkwi w je- 

'go zespoleniu wokół partii“ — 
tej partii, dla której troską o 
szczęście i dobrobyt człowieka 
pracy, całego narodu, jest pra­
wem najwyższym.

Dlatego też studiowanie tez 
KC KPZR — to przyswojenie 
sobie leninowskich zasad kie­
rownictwa partyjnego i norm 
życia partyjnego.

Studiowanie tez i wyciągnię­
cie z nich wniosków dla włas­
nej pracy na swoim odcinku — 
oto zadanie każdej instancji 
partyjnej, każdego aktywisty, 
każdego członka partii. Jeśli 
potrafimy wyciągnąć wnioski 
z tez i konsekwentnie wprowa 
dzać je w życie, podniesiemy 
całą naszą pracę partyjną na 
wyższy poziom, uaktywnimy i 
ubojowimy organizacje partyj­
ne, jako awangardę i kierowni 
ka politycznego mas, zwiąże­
my się mocniej z masami pra­
cującymi, potrafimy skutecz­
niej zwalczać robotę wroga, 
zdołamy lepiej rozwiązywać 
trudności w realizacji naszych 
planów wielkiego programu 
Frontu Narodowego.

Hala kadłubowni remontowej 
Stoczni im. Komuny Paryskiej 
zapełniła się ka ’ ’ubowcami, to­
karzami, pracownikami technicz­
nymi i administracyjnymi. W 
skupieniu i ciszy słuchają słów 
swych towarzyszy. Oto przema­
wia mistrz rurowni ob. Dera: 
„Walka ludu francuskiego jest 
nam bliska. Na własnej skórze 
odczuliśmy wyzysk rodzimych i 
obcych kapitalistów w Polsce sa­

nacyjnej, Polsce głodn i nędzy. 
I tak jak lud francuski walczy­
liśmy wówczr : z wyzyskiem i 
uciskiem o lepsze życie. Jesteśmy 
całym sercem z towarzyszami we 
Francji, którzy walczą o to, co 
myśmy już zdobyli i ugruntowali 
w naszej ojczyźnie“.

Robotnicy rozpoczęli zbiórkę 
na fundusz strajkowy, by pomóc 
w ten sposób do wytrwania w 
walce robotnikom francuskim.

U gdańskich kolejarzy
Załoga węzła gdyńskiego zgro­

madziła się w Domu Kolejarza. 
W skupieniu wysłuchała przemó 
wienia tow. Burakowskiego, po 
którym zabierali głos robotnicy 
różnych służb kolejowych. M. in. 
ob. Wacławek powiedział: „My­
śmy wywalczyli ludową ojczyz­
nę, naród francuski walczy jesz­
cze o nią nieustępliwie. Pragnie­
my was zapewnić, towarzysze 
francuscy, że pod hasłem „Prole­
tariusze wszystkich krajów łącz­
cie się" przyjdziemy wam z po­
mocą w walce“.

Kolejarze gdyńscy postanowili 
zorganizować zbiórkę na fundusz 
strajkowy.

* * * *
Załogi dziesiątków zakładów 

pracy Wybrzeża zorganizowały w 
dniu wczorajszym zbiórki pie­
niężne na pomoc dla walczącego 
ludu Francji. Na masówkach w

portach, Gdańskiej Fabryce Opa 
kcwań Blaszanych, Warsztatach 
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go na Zawiślu i wielu innych za­
kładach padały słowa, wyrażają­
ce solidarność z ludem francus­
kim i poparcie dla jego walki 
przeciw polityce rządu Laniela, 
rządu zdrady narodowej, wojny 
i nędzy. „Towarzysze francuscy 
nie są odosobnieni — z nimi ca­
la postępowa ludzkość. I my — 
mówił ob. Lidkę, stary robotnik 
puszkami Zakładów Opakowań 
Blaszanych w Gdańsku — jeste­
śmy z nimi całym sercem. Obser 
wujemy ich walkę i pomożemy 
im składkami na fundusz straj­
kowy".

W słowach tych ob. Lidkę wy­
raził uczucia całego społeczeń­
stwa Wybrzeża, solidaryzującego 
się z bohaterską walką ludu fran 
cuskiego.

Fala strajków we Francji ogarnia 
coraz dalsze fakryki i przedsiębiorstwa
PARYŻ PAP. Jak wynika z o- 

statnich depesz, dnia 20 sierpnia 
walka strajkowa mas pracują­
cych Francji rozszerzyła się na 
ncjyę dziedziny gospodarki i ob­
jęła nowe zakłady przemysłowe 
i przedsiębiorstwa

Dnia 20 bm. rozszerzył się o- 
gromnie strajk robotników prze­
mysłu chemicznego i objął m. in. 
dwie największe fabryki opon sa 
mochodowych — „Michelin" w 
Clermont -  Ferrand oraz „Dun- 
lop“ w Montlucon.

Prasa podaje, że dnia 20 bm.— 
wskutek strajku marynarzy flo­
ty handlowej — nie odpłynął 
ani jeden statek z Hawru, 
Dunkierki, Rouen, Nantes, Bor 
deaux. Z Marsylii zaś mi­
mo antystrajkowej akcji ze stro­
ny Force Ouvrière, odpłynęły za­
ledwie 3 statki, co oznacza, że 
przeszło 80 proc. marynarzy w 
Marsylii strajkuje.

Dnia 20 bm. strajk objął wszy­
stkie zakłady przemysłu hutnicze

Wniosek 15 kra;ów 
w ONZ w sprawie 

Maroka i Tunisu
NOWY JORK PAP. Sekretariat ONZ 

przekazał wszystkim delegacjom tekst 
memorandum podpisanego przez 
przedstawicieli Afganistanu, Burmy, 
Egiptu, Indii, Indonezji, Iranu, Iraltu. 
Libanu, Liberii, Pakistanu, Filipin, 
Arabii Saudyjskiej, Syrii, Syjamu i 
Jemenu, zawierające uzasadnienie 
wniosku, aby na VIII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ odbyła się dys­
kusja nad sytuacją w Maroku. W 
drugim memorandum przedstawiciele 
tych państw uzasadniają swą prośbę 
omówienia sprawy Tunisu.

• * • %Podczas debaty w Komisji Politycz 
nej ONZ delegat Syrii wysunął wnio 
sek, aby komisja omówiła sprawę 
Maroka. Jednakże przewodniczący 
Komisji Politycznej wniosek ten od­
rzucił, oświadczając, że sprawa Ma­
roka nie znajduje się na porządku 
obrad komisji.

U w a g a
-  n d io s lu th ic z e l

Polskie Radio, począwszy od 
dnia 25 sierpnia, rozpoczyna 
nadawanie cyklu pogadanek po 
święconych 50-leciu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Audycje te nadawane będą: 
25, 27, 29 sierpnia oraz 1, 3, 5, 
8 i 10 września w programie II 
na fali 407 metrów o godz. 16.

go i metalurgicznego w Lille. 
Hawrze, w Nancy. Longwy, Mo­
ntlucon. w Metzu, Miluzie, Nicei.

23 sierpnia naród . nasz obcho­
dzi Święto Lotnictwa. . W dniu 
tym uczucia i myśli wszystkich 
Polaków zwracają się ku lotni­
kom — wiernym synom ludu pra 
cującego i obrońcom ukochanej 
ojczyzny — Polski Ludowej.

Tegoroczne Święto Lotnictwa 
obchodzimy w okresie wspania­
łych zwycięstw obozu pokoju 1 so 
cjalizmu, którego ważnym ogni­
wem jest nasza ojczyzna. Pod na 
Ciskiem światowej opinii pu­
blicznej, dzięki wysiłkom stro­
ny koreańsko -  chińskiej, po­
partym przez ZSRR, impe­
rialiści amerykańscy zmu­
szeni byli podpisać rozejm w Ko 
rei. Nieustannie wzrasta autory­
tet wielkiego Kraju Rad. Jego 
polityka, niestrudzenie zmierza­
jąca do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej uzyskuje po­
parcie coraz to nowych dziesiąt­
ków milionów ludzi na wszyst­
kich kontynentach.

Tegoroczrffe Święto Lotnictwa 
obchodzimy w okresie wspania­
łych zwycięstw naszego narodu 
we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia.

Dumni jesteśmy z naszych o- 
siesnięć. Z radością stwierdzamy, 
że wraz z rozwojem naszego kra 
ju rośnie nieustannie siła i potę­
ga ludowego Wojska Polskiego i 
jego potężnego ogniwa — Wojsk 
Lotniczych, służących wraz z 
innymi rodzajami broni wielkiej 
sprawie obrony niepodległości na 
szego kraju, bezpieczeństwa jego 
granic i sprawie pokoju.

Wspaniały, chlubny 1 okryty 
chwałą jest szlak bojowy, który 
przebyły nasze pułki lotnicze. 10 
lat temu, na bratniej ziemi ra­
dzieckiej powstały zalążki ludo­
wego lotnictwa polskiego. Dzięki 
wielkodusznej pomocy Rządu Ra

dzieckiego i Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego otrzy­
mało ono najnowocześniejszy 
sprzęt bojowy. : ,

Już w pierwszym okresie walk 
o sforsowanie Wisły 1 zdobycie 
Warszawy młode lotnictwo pol­
skie osiągnęło poważne sukcesy. 
Wielką rolę odegrało w toku dal 
szych ofensywnych działań I Ar­
mii Wojska Polskiego, podczas 
przełamanici Wału Pomorskiego, 
przy zdobyciu Kołobrzegu. Przy­
czyniło się ono w dużym stopniu 
do wyzwolenia całego wybrzeża 
Bałtyku. Z końcem marca 1945 
roku lotnictwo polskie stanowiło 
już poważną siłę, zdolną do wyko 
nania najtrudniejszych zadań bo 
jo wy eh. W ostatnim okresie walk 
o Berlin samoloty polskie wyko­
nały 1029 wylotów bojowych. Na 
całym zwycięskim szlaku bojo­
wym, przy boku bohaterskich lot 
nikć / radzieckich nasi lotnicy 
nieustannie dawali niezliczone 
dowody męstwa i ofiarności, z 
honorem wywiązywali się ze swo 
ich zadań bojowych.

(Dokończenie na str. 2)

Pomoc
dla ofiar trzęsienia 

ziemi w (ireqi
WARSZAWA PAP. W związ­

ku z trzęsieniem ziemi, jakie na­
wiedziło ostatnio wyspy greckie 
Kefalonia, Itaka i Zakynthos — 
Zarząd Główny Polskiego Czerwo 
fiego Krzyża uchwała Prezydium 
z dnia 20 sierpnia br. postano­
wił przyjść z pomocą ofiarom 
klęski przekazując na ten cel su­
mę 50 tysięcy złotych Greckiemu 
Czerwonemu Krzyżowi,

Delegacja rządu NRD przybyła do Moskwy
MOSKWA PAP. W dniu 20 

sierpnia przybyła do Moskwy na 
zaproszenie rządu radzieckiego 
delegacja rządowa NRD. Na czele 
delegacji stoi premier NRD
0. Grotewohl. W skład delegacji 
wchodzą: wicepremier W. Ul- 
bricht, wicepremier O. Nuschke, 
wicepremier i minister budownic 
twa dr L, Bolz, wicepremier i mi­
nister finansów dr II. Loch, prze­
wodniczący Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych prof. dr E. Cor- 
rens, przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania P. Leusch- 
ner, przewodniczący Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodo­
wych H. Warnke, przewodniczący 
Centralnej Rady Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej E. Honec­
ker, minister rolnictwa i leśnic­
twa H. Reichelt, minister handlu 
zagranicznego i międzystrefowe- 
go K. Gregor, minister przemysłu 
hutniczego i górniczego F. Selb- 
mann, szef misji dyplomatycznej 
NRD w Moskwie R. Appelt, przed 
stawicielka Związku Demokra­
tycznych Kobiet Niemieckich
1. Thiele, współpracownik Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
NRD P. Florin, sekretarz dele­
gacji L. Eisermann.

Delegacji towarzyszy szef pro­
tokółu ministerstwa spraw zagra 
nicznych NRD F. Thun.

Na lotnisku przybyłych powi­
tali pierwszy zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRB 
i minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow, zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
i minister handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego ZSRR — A. 
J. Mikojan, przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Planowania 
przy Radzie Ministrów ZSRR M. 
Z. Saburow, wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR A. A. Gro 
tnyko, wiceministrowie handlu 
wewnętrznego i zagranicznego 
ZSRR J. G. Kabanow i S. A. Bo

risow, wysoki komisarz ZSRR w 
Niemczech ambasador W. S. Sie­
mionów, przewodniczący Rady M0 
skiewskiej M. A. Jasnow, komen 
dant garnizonu moskiewskiego ge 
nera! K. R. Sinilow, kierownik 
III wydziału europejskiego i czlo 
nek kolegium ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR G. M. Pusz­
kin, pełnomocnik ministerstwa 
handlu wewnętrznego i zagranicz 
nego ZSRR w NRD J. F. Siemi- 
czasfnow, p. o. szefa protokółu 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR W. W. Pastojew o- 
raz inni wyżsi urzędnicy mini­
sterstwa spraw zagranicznych 
ZSRR i ministerstwa handlu we 
wnętrznego i zagranicznego 
ZSRR.

Przybyłych witali również sze­
fowie przedstawicielstw dyplo­
matycznych państw zaprzyj aźnio 
nych.

Goście przeszli przed frontem 
kompanii honorowej. Odegrano

hymny państwowe Niemieckiej 
Republiki Demokratyczrifej i Zwią 
zku Radzieckiego.

G. M. Malenkow  
przyjął delegację

MOSKWA PAP. 20 bm. prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkow przyjął 
delegację rządową NRD.

Ze strony radzieckiej w rozmo­
wach uczestniczyli: W. M. Molo- 
tow, N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin, Ł. M. Kaganowicz, A. 
J. Mikojan, M. Z. Saburow, mi­
nister A. G. Zwieriew, wicemini­
ster handlu wewnętrznego i za­
granicznego I. G. Kabanow, wy­
soki komisarz ZSRR w Niem­
czech ambasador W. S. Siemio­
nów, członek kolegium minister­
stwa spraw zagranicznych ZSRR 
G. M. Puszkin.

Rozmowy toczyły się w ser­
decznej i przyjaznej atmosferze

Agent imperialistów gen. Zahedi 
wprowadza krwawy reżim w Iranie

Aresztowanie premiera Mossadika
LONDYN PAP. Agencja Reutera 

cionosi z Teheranu, ie  oficerowie, 
którzy uczestniczyli w puczu wojsko­
wym, dnia 20 bm. w godzinach wie­
czornych aresztowali Mossadika.

* * «
MOSKWA PAP. Agencja TAS# do­

nosi z Teheranu: Generał Zahedi ka­
zał aresztować szefa sztabu general­
nego armii irańskiej generała Riahi, 
gubernatora wojskowego Teheranu — 
Aszrafi‘ego, komendanta żandarmerii 
wojskowej Modabera, syna dr Mos­
sadika — Golama Mossadika, posłów 
Medżlisu — Ziraka i Szaechana oraz 
szereg Innych osób.

Generał Zahedi mianował generała 
Batmanklicza szefem sztabu armii 
irańskiej.

Podczas napadu na dom Mossadika
zabńo i zraniono przeszło 301) osób. 
Dom Mossadika został zburzony. Re­
dakcje dzienników „Bachtare Emruz“ , 
„Szuresz“ , „Ettelaat“ i „Besue Aian- 
de“ zostały zdemolowane lub spalo­
ne. Lokale partii „Nlruye Sevon‘‘ i

partii paniranistów są również ¿de­
molowane.

*  *  *

PARY2 PAP. 21 sierpnia oddziały 
pancerne i oddziały piechoty zaata­
kowały liczne grupy mieszkańców 
Teheranu, którzy manifestowali na 
rzecz dr Mossadika. Wojsko użyło 
broni palnej, raniąc wielu manife­
stantów.

Z południa Iranu donoszą, że szczep 
Kaszkajów wystąpił przeciwko zwo­
lennikom generała Zahedi. Szczep ten 
posiada oddziały zbrojne liczące ok. 
20 tys. żołnierzy i oficerów.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne, miej­

scami przelotny burzowy deszcz. 
Temperatura do 22 st. Widzial­
ność dobra. Wiatry umiarkowany 
porywiste, 3—5 st. w skali B. 
Stan Zatoki Gdari^kiej 3.
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Propozycje radzieckie stwarzają nomyślne wanmiri 
rozwiązania kwestii koreańskiej na konferencji międzynarodowi

■jSL25 S »  Ogólnego NZniu Komisji^Poiityezneí" í ] " * ,na’^ aí?0 W sierpnia na posiedze-
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Delegaci, którzy zabierają tu 

g ôs, podkreślali już znaczenie 
rozejmu w Korei, zawartego 27 
jipca br. Historyczna doniosłoś* 
tego pamiętnego wydarzenia jest 
rzeczywiście ogromna.

Historia wojny w Korei jest 
Pouczająca. Wojna w Korei wy­
kazała i dowiodła, że interwenci 
głęboko zawiedli się, gdy narzu- 
cając wojnę narodowi koreańskie 
mu liczyli na to, że przeprowadzą 
i zakończą ją szybko, za jednym 
zamachem, nieomal że bawiąc 
się. Wojna ta dowiodła, że na­
rody walczące o słuszną sprawę 
są niezwyciężone nawet wtedy 
gdy — jak powiedział G. M. Ma- 
lenkow — zwali się na nie naj­
potężniejszą machinę wojenną 
współczesnego imperializmu.

ZSEE konsekwentnie walczy 
o pokój w  Korei

Kząd radziecki, wyrażając wo­
lę narodu radzieckiego i w zgo­
dzie z interesami wszystkich in­
nych narodów oraz ożywiają­
cym je dążeniem do pokoju, do­
kładał rok rocznie wszelkich sta­
rań, aby położyć kres przelewowi 
crvyi w Korei, aby położyć kres 
wojnie narzuconej narodowi ko­
reańskiemu i kryjącej w sobie 
groźbę nowej wojny światowej, 
aby zapewnić pokój w Korei i 
na całym świecie.

Nie widzę konieczności przy­
pominania obecnie o tych wszyst 
Iuch wysiłkach, jakie podjęła stro 
na koreańsko-chińska dla prze­
zwyciężenia niemałych trudności 
Podczas rokowań w Panmundżo- 
mo. nie wolno jednak zapominać

°  ia,»cie' że ^ d o m  Chińskiej Re publiki Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Ludowo _ Demokra 
tycznej przypada ogromna zasłu 
ga w dziele ostatecznego uregu- 
-owania problemu jeńców wojen 
nych. One to właśnie zapropono 
wały po rozsądnym uregulowa­
niu kwestii chorych i rannych 
lenców wojennych, rozwiązanie 
całego problemu jeńców wojen­
nych w ten sposób, by obie stro­
ny kierowały się szczerym dąże­
niem do zawarcia rozejmu w Ko­
rei w duchu wzajemnego kom­
promisu.

P°chowując do końca wierno­
ści zasadom prawa międzynaro­
dowego i postanowieniom Kon

manowskiej, która czyniła wszy­
stko, co było w jej mocy, aby stor 
pedować podpisanie układu rozej 
mowego.

W związku z tym muszę przypom 
nieć brutalne pogwałcenie porożu 
mienia w sprawie jeńców wojen­
nych przez lisynmanowców, kiedy 
uprowadzili oni przemocą przesz 
ło2 i tys. jeńców strony koreańsko 
chińskiej, usiłując w tak zbrod­
niczy sposób storpedować już o- 
siągnięte porozumienie. Nie poru 
szając obecnie historii całej tej 
sprawy, zwrócę jedynie uwagę 
na dziwną rolę, jaką odegrały tu 
władze amerykańskie w Korei, 
na których oczach rozegrała się 
cała ta prowokacja.

Imperialistyczna dywersja
Wszystkie poczynania łisynma 

nowców dowodzą, że koła reak-
wencji Genewskiej, rząd Korę-1 cyjne sprzeciwiające sie pokoio- 
m^krat Repub.!iki Ludowo -  De- wemu uregulowaniu kwestii ko- 

1 rząd Chinskiei Re reanskiej również obecnie — co ̂   i * * '-«iixiiats.it;
Rubii.ii  ̂Ludowej, w dążeniu do 
usunięcia jedynej i ostatniej prze 
sz.sody na drodze do uregulowa­
nia trybu repatriacji jeńców wo­
jennych, zgodziły się na to, by 
repatriować natychmiast po za­
przestaniu działań wojennych 
tych wszystkich jeńców, którzy 
domagali się repatriacji, a pozo­
stałych jeńców wojennych prze­
kazać państwu neutralnemu, aże 
by zapewnić sprawiedliwe rozwią 
zanie problerpu ich repatriacji. 
Było to w kwietniu 1953 roku. 
•Jakkolwiek szybkie zakończenie 
rokowań i podpisanie rozejmu by 
io wówczas całkowicie możliwe 

trzeba było jeszcze dwóch mie­
sięcy, aby_ doprowadzić tę spra­
wę do końca. Co było przyczyna 
tei zwłoki? Przyczyna takiej nie

powinno^ zwrócić uwagę zarówno 
ei komisji, jak i Zgromadzenia 

Ogólnego oraz całej Organizacji 
Narodow Zjednoczonych — nie 
rezygnują ze swego zamiaru, by 
za pomocą wszelkich możliwych 
środków przeszkodzić pokojowe­
mu zjednoczeniu Korei na zasa-lvur,;i na zasa- bliczn 
dach demokratycznych, przeszko- niego 
cizie pom vslnetnii enrmiíonrmín .

r ' łil l'*łi |II iiCb£KU,a
ozie pomyślnemu rozwiązaniu te 
go doniosłego zadania.
. -łes  ̂Przecież dla nikogo ta­
jemnicą, że w swej prowokacyj­
nej grze lisynmanowcy cieszą sie 
poparciem ze strony reakcyjnych 
ko!, »tanów Zjednoczonych. Jak 
widać z oświadczenia p. Dullesa. 
opublikowanego 7 sierpnia br. Be 
parlament Stanu porozumiał się 
z kliką _ łisynmanowską co do 
współdziałania w realizacji pla-

bujê  żądanie kliki łisynmąnow 
sinej, by dążyć do zjednoczenia 
Korei siłą zbrojną, czyli inaczej 
mówiąc, za pomocą wojny.

Rzuca się w oczy okoliczność, 
ze ten pakt, udzielający Stanom 
¿jednoczonym prawa do utrzymy 
wama swyćh sił zbrojnych na te- 
i.ytorium Korei południowej, pod 
Pisany został natychmiast po pod 
Pisaniu przez; te same Stany Zjed 
noczone układu o rozejmie w Ko­
rei, który to układ przewiduje, 
jak wiadomo, że jedną ze spraw 
omawianych na konferencji po­
lityczne! będzie sprawa wycofa­
nia z Korei wszystkich obcych 
sił zbrojnych. W tym samym pra 
wie czasie podpisuje sie dwa 
wrecż przeciwstawne akty!

W bezpośrednim związku z 
paktem o tzw. „obronie wzajem­
nej“ pozostaje również, jak wia­
domo, deklaracja 16 rządów — 
uczestników interwencji w Korei, 
które w deklaracji tej zobowią­
zały się z góry do udziału w no­
wej wojnie na Dalekim Wscho­
dzie, jeżeli wojna taka zostanie 
znów rozpętana przez amatorów 
awantur wojennych.

Wspomniana deklaracja budzi 
poważny niepokój w opinii pu­
blicznej krajów świata zachod-

dokładając wszelkich starań, aby 
zapewnić gukces tego dzieła.

Typ i skład 
konferencji politycznej 

w sprawie Korei

S w ię fo  L o tn ic tw a
(Dokończenie ze str. 1)

W okresie powojennym nastą­
pił dalszy poważny rozwój nasze­
go lotnictwa i unowocześnienie 
jego sprzętu.

Z roku na rok rośnie siła lu­
dowego lotnictwa. Ten wspaniały 
rozwój naszego lotnictwa zawdzię 
czarny naszej partii, jej przewod­
niczącemu, towarzyszowi Bieru­
towi, zawdzięczamy braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego.

W ciągu tych kilku lat wyrosły 
doskonałe kadry dowódców — 
synów robotników i chłopów, 
mistrzów kunsztu lotniczego i 
wspaniałych specjalistów lotni­
czych, wychowujących żołnierzy 
w duchu głębokiego patriotyzmu, 
szczerego internacjonalizmu, nie­
nawiści do wrogów. Żołnierze od­
działów lotniczych, oddani bez­
granicznie swej ojczyźnie, nie 
szczędzą sił, aby stale podnosić 
gotowość bojową oddziałów.

Objęcie szefostwa przez Zwią­
zek Młodzieży Polskiej nad Woj­
skami Lotniczymi — to dalsze •za­
cieśnienie więzi, łączącej naszą 
patriotyczną młodzież z ludowym 
lotnictwem polskim, to wzmoże­
nie u młodzieży poczucia odpo­
wiedzialności za obronność kraju, 
za stały wzrost sił naszego pań­
stwa. W szlachetnej rywalizacji
0 zdobycie gzt^pdaru przechod­
niego ZG ZMP rosną szeregi przo 
downików wyszkolenia bojowego
1 politycznego, do których należą 
między innymj piloci — Czaban, 
Kalkuj, Stajniak, Czarny, technik 
Olechniewicz, strzelec pokładowy 
Broździel, mechanik kpr. Nogal- 
ski i wielu innych wybitnych spe 
cjalistów lotniczych.

Z roku na rok rozbudowuje się 
lotnictwo komunikacyjne i trans­
portowe. Rośnie sieć linii lotni­
czych „Lot“ , obsługujących coraz 
lepiej ciągle wzrastające potrze­
by gospodarki narodowej. Nasza 
komunikacja lotnicza słynie z bez 
pieczenstwa lotów, co zawdzięcza 
wysokim kwalifikacjom kadr i 
doskonałym samolotom. Lotnic- 
twojfeywilne włącza się coraz 
szerzej do budownictwa socjali­
stycznego. Coraz więcej samolo­
tów pomaga w opylaniu lasów i 
poi, zwłaszcza ziemniaczanych. 
Specjalne samoloty sanitarne za­
bezpieczają szybką pomoc lekar­
ską w odległych nawet rejonach 
kraju.

W ostatnim czasie nastąpił rów 
nież poważny wzrost lotnictwa 
sportowego, które w Polsce Lu­
dowej udostępnione zostało naj­
szerszym masom młodzieży robot 
niczej i chłopskiej. Liga Przyja­
ciół Żołnierza stała się potężna 
masową organizacją, mobilizujące 
najszersze masy młodzieży du 
pracy nad rozwojem lotnictwa 1 
umocnieniem obronności krają.

[ Coraz szerzej rozwija się mode­
larstwo i szybownictwo. Już dziś 
możemy stwierdzić, że dzięki za­
pałowi naszej młodzieży, dzięki 
wszechstronnej pomocy państwa, 
stworzyliśmy w Polsce szybow­
nictwo, które — jak tego dowo­
dzą wyniki, osiągnięte na zawo­
dach szybowcowych w Lesznie, 
zajmuje przodujące miejsce w 
świecie.

W dniu Święta Lotnictwa nasi 
lotnicy wraz ze wszystkimi żoł­
nierzami Wojska Polskiego potę­
gują swe wysiłki nad podniesie­
niem poziomu wyszkolenia bojo­
wego i politycznego, aby jak naj-auy jaK naj- ca śród 
lepiej wykonywać rozkazy swego! znaczy?

Cji politycznej w odpowiednim 
momencie, przewidzianym przez 
ten plan. Znane jest przecież tak 
ze oświadczenie p. Dullesa, w któ 
rym czytaliśmy dosłownie co na 
stępuje: „Uzgodniono (z lisynma- 
nowcami — A. W.), że w czasie 
trwania konferencji politycznej 

I nie bćda podejmowane żadne jed 
nostronne działania w kierunku 
zjednoczenia Korei za pomocą 
srodkow militarnych“. Trzeba 
orzemyśleć sens tego zdania, trze 
oa zastanowić się dokładnie nad 
znaczeniem tych słów. które wy­
powiedział nie kto inny. jak se- 
^retarz stanu USA! Okazuje się, 
ze .uzgodniono z Li Syn Manem 
ze nie będą podejmowane żadne 
’ednostronne działania w kierun­
ku zjednoczenia Korek za muno- 
ca środków militarnych. Co to

ukochanego dowódcy, Marszałka 
Polski Konstantego Rokossowskie 
go.

Czujnie strzegąc polskiego nie­
ba i pokojowego budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju, 
realizują wskazania towarzysza 
Bieruta, który powiedział:

„Uczcie się latać coraz wyżej, 
coraz szybciej, coraz liczniej i co 
raz lepiej“.

Ppłk. ADAM PENSON I

To znaczy, że postanowiono 
me rozpoczynać znów wojny prze 
ciwko Korei północnej, nie wzna 
wiać tej wojny, ale jedynie na 
czas ̂  trwania konferencji polity 
cznm. Czy wolno zapytać: a co 
bedzie po upływie tego czasu?

Dwulicowa gra
Nie wolno przechodzić do po­

rznij, u nad takim oświadcze­
niem, które niedwuznacznie apro

Oto, proszę panów, jak przed­
stawia się sytuacja polityczna tuż 
przed dniem, kiedy ma przystą­
pić do pracy konferencja poli­
tyczna mająca rozpatrzyć donio­
słe zadania, w których' pomyśl­
nym rozwiązaniu zainteresowany 
jest zarówno naród koreański jak 
i wszystkie narody miłujące rx> 
koj.

Trzeba dopomóc 
narodowi koreańskiemu

Zadanie polega obecnie na tym, 
aby dopomóc narodowi koreań­
skiemu do jak najrychlejszej i 
najpełniejszej pomyślnej odbu­
dowy gospodarki narodowej, do­
pomóc mu do wskrzeszenia po­
kojowego życia, do zabliźnienia 
ciężkich ran zadanych mu przez 
wojnę. Z uwagi na niezwykłą do 
niosłość tego zadania rząd ra­
dziecki postanowił, jak wiadomo, 
już teraz przeznaczyć na odbudo­
wę zniszczonej gospodarki Korei 
jeden miliard rubli.

Zgromadzenie Ogólne powinno, 
naszym zdaniem, powziąć na o- 
becnej sesji takie decyzje, które 
by przyczyniły się do sukcesu 
konferencji politycznej dla ure­
gulowania w drodze rokowań za­
gadnień dotyczących wycofania 
z Korei obcych sił zbrojnych, p̂ >j 
kojowego rozwiązania kwestii kb 
reańskiej itd.

Stanowisko rządu radzieckiego 
w tej sprawie polega na tym, by 
kontynuując niezachwianie poli­
tykę pokoju dążyć do pokojowego 
uregulowania wszystkich zagad­
nień, wychodząc z założenia, że 
kwestie te powinny być rozwią­
zane przez samych Koreańczy­
ków w drodze rokowań między

W związku z tym należy zwro­
cie szczególną uwagę na tak waż­
ne zagadnienia jak sprawa typu 
i składu konferencji politycznej.

Naszym zdaniem błędna jest 
propozycja skonstruowania kónfe 
rencji w oparciu o zasadę przed­
stawicielstwa stron. Tymczasem 
takie właśnie stanowisko zajęły 
Stany Zjednoczone i popierające 
je państwa.

Takie konstruowanie. konfe­
rencji jest błędne już dlatego, że 
we właściwym zorganizowaniu 
konferencji politycznej zaintere­
sowane są nie tylko strony, o 
których mówi pkt. 60 art. 4, lecz 
i wszystkie miłujące pokój, a 
przede wszystkim narody krajów 
sąsiadujących z Koreą.^ymczasem 
autorzy projektu wspomnianej re 
zolucji pomijają milczeniem tę 
nader ważną okoliczność, obsta­
jąc przy swojej interpretacji pkt. 
60 art. 4 układu rozejmowego.

Takiej koncepcji nie można o- 
czywiście uznać za normalną. Jest 
ona nielogiczna zarówno z pum 
ktu widzenia właściwego zorga­
nizowania najbardziej autoryta­
tywnej konferencji międzynaro­
dowej, jaką powinna być konfe­
rencja polityczna przewidziana w 
pkt. 60 układu o rozejmie w Ko­
rei, jak i pod kątem widzenia 
konieczności zapewnienia obra­
dom konferencji jak największe­
go sukcesu.

W ten sposób interpretacja 
Pkt. 60, z którą wystąpił p. Lod- 
ge, nie da się utrzymać.

O. bezpodstawności tej interpre 
tacji, podobnie jak o niezadowa­
lającym charakterze projektu re­
zolucji zgłoszonego przez 15 de­
legacji, świadczy również taki 
fakt, jak wniesienie do tej 
komisji jeszcze dwóch dodat­
kowych rezolucji w sprawie 
składu konferencji. Czym tłu­
maczy się zgłoszenie tych dwóch 
projektów? Po co okazały się po 
trzebne jeszcze te dodatkowe 
projekty — jeden w imieniu Au­
stralii i Nowej Zelandii, a drugi 
w imieniu czterech krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej? Skoro już 
15 państw porozumiało się co do 
sw»go zasadniczego stanowiska, 
zachodzi pytanie, po co okazały 
się potrzebne jeszcze te dwa pro 
jekty? Czemuż to propozycji, któ 
re te projekty zawierają, nie moż 
na było by włączyć do ogólnej 
rezolucji? Pytanie to jest zupeł­
nie na miejscu, a odpowiedź jest 
zupełnie jasna: te dwie rezolucje 
okazały się potrzebne po to, aby 
stworzyć pozory pewnej jedności 
w sprawie zasadniczej rezolucji 
podczas gdy w istocie rzeczy tej 
jedności wśród 15 delegacji nie 
ma, albo też co najmniej cztery
sko CJe Zaj'mu;i£ł inne stanów i-

Koreą północną a południowąj

Brytanii p. Lloyda, wystąpienie 
przedstawiciela Francji p. Schu- 
mana, dzisiejsze wystąpienie 
przedstawiciela Kanad — to je­
dynie dowód, że projekt rezolucji 
15 krajów z USA na czele nie 
może stanowić podstawy do roz­
wiązania kwestii składu konfe­
rencji. Co się zaś tyczy stanowi­
ska krajów odgrywających kie­
rowniczą rolę w tej grupie 15 de­
legacji, to wydaje mi się, że moż­
na je scharakteryzować przysło­
wiem niemieckim: „Usiłują wy­
prać futro, nie zamoczywszy go“.

W  myśl zasady 
„okrągłego stołu“

Co się tyczy Związku Raddec- 
mego, to nasza delegacja jest sta­
nowczo przekonana, że kon teren. 
cja polityczna może mieć powo- 
f z.ei?!e Jedynie w tym wypadku, 
Jeżeli zostanie skonstruowana w 
mysl_ zasady „okrągłego stołu“ 
Uważamy, ze konferencja odnie-
! l n ^ kces Jedynie wtedy, jeżeli skonstruowana będzie ry myśl
zasady „okrągłego stofu“, jeżeli 
wezmą w niej udział przedstawi-
róumi“ !6 tylk? dwóch stron, lecz również przedstawiciele innych 
krajów zainteresowanych w po-
k o r e S ie j ! regUl°WaniU kwestii 

Organizacji Narodów Zjedno-
KartlCh’ zgodnie z artykułem 10 
ianity’ przys.łuSuJe prawo uchwa- 
lama zaleceń we wszelkich spra-. 
wach w ramach Karty, przede 
wszystkim w sprawach dotyczą! 
ycb utrwalenia międzynarodo- 

weg° pokoju i bezpieczeństwa.
UraLna’ że Zsromadze- u .„ nOg0lne: udzielając swych za­

leceń, powinno wychodzić z za- 
ich maksymalnej celowoś 

«  politycznej oraz ich zupełnei 
zgodnością z zasadami, celami i 
zadaniami proklamowanymi w 
Karcie Narodów Zjednoczonych.

k’wara’I1 za rzecz konieczną 
iwdkreślić, ze projekt rezolucji 
zgłoszony przez Związek Radziec- 
Ki przewiduje również, iż konfe- 

odejm ować będzie swe 
uchwały nie uciekając się do filo 
sowania, oraz że za przyjęte uwa 

;zać się będzie te uchwały konfe­
rencji, co do których zgodni bę­
dą sygnatariusze układu rozei- 
mowego. J

Rro^ , t  rezolucji zgłoszony 
przez delegację Związku Radziec­
kiego odpowiada uznanej po­
wszechnie międzynarodowej za- 
sadzie „okrągłego stołu“. Odpo- 
wiada on w całej pełni interesom 
wszystkich miłujących pokój na­
rodów, interesom pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Delegacja Związku Radzieckie­
go liczy na poparcie tego pro­
jektu przez przeważającą część 
komisji, w głębokim przekonaniu 
ze skonstruowana na , tej podsta­
wie ̂  konferencja polityczna zdoła 
z jak największym powodzeniem 
rozwiązać stojące przed nią do­
niosłe zadania.

W o la  ludu Francji
od momentu, gdy posłuszna narodu:Od 1947 r.. od momentu, gdy posłuszna 

waszyngtońskiemu dyktatowi burżuazja 
francuska w aktywnej współpracy z przy­
wódcami socjaldemokracji usunęła komu­
nistów z rządu i weszła na drogę jawnej 
zdrady narodu, nieprzerwanie pogarsza się 
położenie ludzi pracy we Francji. Od sze­
regu lat proamerykańskie rządy obarczają 
masy pracujące kosztami brudnej wojny 
w Vietnamie i wielkiego programu zbro­
jeń. Wbrew najżywotniejszym interesom 
narodu francuskiego rządy burźuazji po- 
pierają odbudowę Wehrmachtu, mimo że 
zdradę tę usiłują maskować wykrętnymi 
deklaracjami. Okupantom zaś amerykań­
skim umożliwiają rozbudowę wojennych 
baz na terenie Francji, a wskazania ame­
rykańskich imperialistycznych polityków 
wypełniają bez wahań, ujawniając lokaj- 
ską uległość.

narodu; znieczulić, masy ludowe Francji 
na wszystkie oznaki utraty suwerenności 
narodowej, znieczulić na sojusz z neohit- 
lerowcami, na przygotowania do nowej 
wojny imperialistycznej.

Na skoncentrowany ogień artylerii do­
larowej propagandy, na truciznę wsącza­
ną codziennie przez sprzedajną prasę bur- 
żnazyjhą, kłamliwe komunikaty radiowe 
i przekupnych polityków, na represje po­
licji, na zamachy faszystowskich bojówek 

'. zdrowe siły narodu francuskiego odpo­
wiedziały zwarciem szeregów wokół Ko­
munistycznej Partii Francji — kierowni­
czej siły narodu francuskiego w walce o 
niezawisłość Francji i pokój. Na dokona­
ny przez socjaldemokratycznych zawo­
dowców zdrady rozłam w ruchu związko­
wym olbrzymia większość ludzi pracy od-
powieilziałil, W7Pncfhm Slnćoi fi-

nnnotui ,  I »Uiauy narodowe
napotkała od samego początku na zdecy 
iłowany opór ludzi pracy, skupionych wo- 
!  ' robotniczej, jej partii komuni-
iycznej i wielkiej centrali związkowej — 

£ *nw ^ ei ,Ko!?federacji Pracy. Dlatego 
n! ! Di’ ,fZVa.zia francuska za pomocą złota 
!ł^!hykańSkle^  ro2P°częła już wtedy nie­
słychana nagonkę na tych, w których słu- 
^znie widziała główną przeszkodę na dro­
dze do realizacji swych celów 

Prowizoryczni władcy Francji wierzyli
nei t  9°.ebelsa ~  że lata bezustan- 

6k ej, ka? panii całej prasy kapi- 
p , , czneJ ł radia dopną swego. Przez

'ata n»eprzPrWany potok kłamstw 1 
. , •i’>, , pnd adrasem komunistów fran- 
c e C Ci 1 ^W:ąZk" Radzieckiego miał na ce-u izolowaę, oderwać komunistów od

jednym z najpotężniejszych wydarzeń, ja­
kie zaszły na świecie w ostatnim okresie.
lym razem wrogowie nie usiłują nawet 
pomniejszyć wagi wydarzenia. We Fran- 
eji dzieją się bowiem rzeczy ’wielkie. Oto 

,.miliony ludzi, mężczyzn i ko­
biet Wicher jedności ludzi pracy zmiótł 
bezlitośnie wszelkie próby dywersji i roz- 
bida. Przywódcy socjaldemokratycznych 
i katolickich związków zawodowych, prze­
rażeni i oszołomieni potęgą tego nurtu, 
miotają się w bezsilnej złości, wypluwają 
nowy zapasy starych oszczersfw, gorączko­
wo konferują z premierem Lanielem i je­
go ministrami.

A tymczasem nad głowami zdradziec­
kich przywódców związkowych, w oczach 
przerażonej burźuazji francuskiej tworzy 
’’lę prawdziwy front narodowy, skupiony

rą uległość. vvj.ui uionymu więKszosc ludzi pracy od- irancnsKiej tworzy
Ta polityka nędzy l zdrady Powiedziała wzrostem ilości członków Ge- iront na[,odowy, skupiony
i potkała od samego początku n J neralne3 Konfederacji Pracy, skupiającej największej partii Francji, wokół
7 l " y 0p<5r Pracy, skupionych wo-' r n h ^ n f u i “ Pr"C.;., Z°r| an!Z?.Wanycb C z tobecnie około 80 proc. zorganizowanych 

robotników i pracowników Francji.
Wszystkie wybory, zarówno do parla­

mentu jak î  municypalne, potwierdzały 
niezmiennie, że partia komunistyczna jest 
pierwszą, najsilniejszą partią Francji.
I po każdych wyborach ogarniał partie 
proamerykańskie kociokwik. A później? 
Później znów starali się brać swe pobożne 
życzenia za rzeczywistość, okłamywać sie­
bie j. innych bajkami o rzekomym spadku 
wpływów partii komunistycznej, osłabie­
niu sił klasy robotniczej i całego świata pracy.

d0tk“ WS3!y iest rios' Jaki spadi 
te " a sfery rz:tdzące Francji i nie 

y ko I l ancji. Obecny ruch strajkowy jest

ćzenie tego niezwykle doniosłego wyda­
rzenia nie uchodzi uwadze ani przyjaciół, 
ani wrogów. Cios, jaki wymierzył rządom 
zdrady lud Francji, dosięgną! ich moco­
dawców zza oceanu. Prasa amerykańska 
nie ukrywa powagi chwili.

Ostatnie wydarzenia we Francji obna­
żyły słabosc i izolację rządów, które — 
dzięki odpowiednio spreparowanej ordy­
nacji wyborczej — reprezentują co praw­
da większość deputowanych, ale za to nie 
eprezentują narodu. Przede wszystkim 

Jednak wspanfała manifestu ot«* 
woli jedności i zdecydowania najszerszych 
mas ludu francuskiego, który żada nowej 
polityki, polityki chleba i pokoi u.

P. Z.

W portach i na monu
3 KUTRY SPÓŁDZIELNI 

„GRYF“ WYKONAŁY PLAN
Rybacy spółdzielni ,Gryf“  o- 

siągają dobre wyniki połowo­
we. Trzy kutry przekroczyły Jut 
zadania planowane na miesiąc sier­
pień. Należą do nich załogi Jedno­
stek: „Łeb 10“ z szyprem Zygmun­
tem Pawlakiem — 127 proc., „Łeb «'* 
z szyprem Janem Krzebietkiem — na 
proc. 1 „Łeb 9“ z szyprem Stanisła­
wem Walburgiem — 111 proc. planu 
sierpniowego.

CENNE USPRAWNIENIE
Walcząc o racjonalna eksploatacją 

swych jednostek, pracownicy taboru 
Pływającego ZPGG w Gdańsku zgła­
szają coraz to nowe pomysły racjo­
nalizatorskie. Ostatnio mechanik Hen 
ryk Jankowski i szyper Bądkiewic* 
usprawnili urządzenie sterowe na ho­
lowniku „Wiktor". Dzięki przedłuże­
niu steru holownik ten, niegdyś ma- 
łozwrotna jednostka, obecnie może 
swobodnie manewrować w basenie 
portowym. Racjonalizatorzy Jankow­
ski i Bądkiewicz otrzymali premią 
pieniężną.

POGŁĘBIARKA „POLIP“ 
PRZODUJE W PRCiP

W realizacji zadań miesięcznych w 
Przedsiębiorstwie Robót Czerpalnych 
i Podwodnych w Gdańsku ńa czoło 
wysunęła się załoga pogłebiarkt Po 
lip“ . Do dnia 15 bm. osiągnęła’ ona 59,6 proc. planu.

W tym czasie załogi innych poełe- 

43.5 proc., „In*. Wenda- -  42 a pro7
Niedobór Prtenj. ■ złymi warunkami af- 

T 1 ^ » 6 z .e abm. O- 
",,',"1 2:1 ’ , Z dobrej  pogody

' y ci P07ięblarelc wzmogły ju* 
tempo pracy i nadrabiają zaległości 
z pierwszej połowy miesim .
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Pań stw o ludow e nagradza 
tw ó rc zy  w ys iłe k  a rtys tó w

Grupa artystów-plastyków przy pracy na u U Długiej. Wśród nich 
prof. Józefa Wnukowa

W czasie uroczystej sesji Miej­
skiej i Wojewódzkiej Rad Narodo 
wych w Gdańsku, jaka odbyła 
się w przededniu tegorocznego 
święta 22 Lipca, wśród wielu u- 
dekorowanych wysokimi odzna­
czeniami państwowymi przodow­
ników pracy, nowatorów produk­
cji i działaczy społecznych złote 
krzyże zasługi otrzymało także 
dwóch artystów plastyków. Są 
to profesorowie Państwowej Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Sopocie — Józefa Wnukowa i 
Adam Haupt.

Wielkie są zasługi prof. Józefy 
Wnukowej jako pedagoga odda­
nego sprawie wychowania kadr 
młodych artystów. Szczególnie 
owocna jest jej praca nad roz­
wojem tkactwa dekoracyjnego i 
przy stosowaniu tkaniny w archi 
tekturze. Od sześciu bodajże lat 
prof. Wnukowa prowadzi w so 
pockiej uczelni pracownię tkani­
ny. W ciągu tego czasu wycho­
wała ona sporą grupę młodych 
artystów. Jednocześnie przy pra­
cowni uformował się zespół, któ­
ry pod kierownictwem wybitnej 
artystki wykonał już szereg cen­
nych prac, stanowiących trwały 
dorobek sztuki polskiej.

Należy tu m. in. wymienić dru­
kowane kurtyny, na tle których 
występował zespół „Mazowsze“ 
podczas festiwalu berlińskiego, 
piękną drukowaną i malowaną

Prof. Adam Haupt jest z zawo­
du inżynierem architektem. W 
sopockiej uczelni prowadził przez 
wiele lat katedrę architektury 
wnętrz, a obecnie jest profesorem 
działu rzeźby, propagując ścisłą 
współpracę plastyka z architek­
tem przy budowie nowych domów 
dla ludzi pracy.

Pełniąc obowiązki pedagogą, 
prof. Haupt, podobnie jak prof. 
Wnukowa, wychował wielu mło­
dych, uzdolnionych artystów. 
Równocześnie z pracą pedago­
giczną prof. Haupt brał aktywny 
udział w realizacji planu odbudo' 
wy Gdańska, współpracował ja­
ko scenograf z teatrami Wybrze­
ża, współdziałał przy projektowa 
niu przez rzeźbiarzy wielu pomni 
ków, które otrzymały nagrody i 
wyróżnienia: Prof. Haupt jest
jednocześnie aktywnym działa­
czem Związku Polskich Arty­
stów Plastyków, gdzie pełnił fun 
keję przewodniczącego Zarządu 
Oddziału, a obecnie prowadzi 
sekcję architektury wnętrz i 
sztuki dekoracyjnej. Ostatnio zo­
stał przez grono pedagogiczne wy 
brany prorektorem PWSSP w So 
pocie.

Dotychczasowy dorobek odzna­
czonych rokuje nadzieje, że ich 
dalszy wkład w rozwój sztuki, 
służącej iudziom pracy, będzie 
jeszcze większy.

Walczmy z funkcjonalizmem i wąskim
w  p ra cy  partyjne]

i Ś L i z s i a  L s r f t j S R j i  i w  « * » ■ » #  kaJcięstw na froncie budownictwa jowy aktyw bezpartyjny, któremu 
socjalistycznego wykazuje, że sta trzeba otworzyć drogę do partii.
!e zacieśnia się więź naszej par­
tii z szerokimi m sami ludu pol­
skiego. Wyniki walki o plan pół 
roczny w przemyśle, nieustanny 
rozwój współzawodnictwa pracy, 
sprawny przebieg żniw, rozwija­
jąca się pomyślnie akcja skupu 
zboża i innych produktów rol­
nych są dowodem, że coraz le­
piej umiemy tłumaczyć ludziom 
politykę partii, że potrafimy mo­
bilizować masy do realizacji za­
dań stojących przed naszym na- 
adem.
*Ale jednocześnie codzienna prak 

tyka wskazuje, że niejednokrot­
nie popełniamy błędy w naszej 
pracy, że metody, którymi posłu 
gują się niektóre komitety par­
tyjne są złe, prowadzą do wypa­
czeń w pracy partyjnej.

Jednym z wysoce szkodliwych 
zjawisk, występujących w pracy 
wielu jeszcze ogniw partyjnych, 
jest funkcjonalizm, nieodrodny 
brat biurokratyzmu i wąskiego 
oraktycyzmu. Na konieczność bez 
względnej walki ze szkodliwą 
praktyką funkcjonalizmu niejed­
nokrotnie zwracał uwagę Komitet 
Centralny i towarzysz Bierut.

Wypaczenia w pracy 
partyjnej

Co to jest kcjonalizm i ja­
kie przynosi on szkody?

Zacznijmy od przykładu. Oto 
instruktor wydziału ekonomicz­
nego KW, KM czy KD przycho 
dzi do zakład i pracy. Rozmawia 
z sekretarzem organizacji partyj­
nej, z dyrektorem. Pyta o wskaż 
niki, procenty, sprawy technicz­
ne, współzawodnictwo, wykonanie 
planu. To go tylko interesuje. 
Jest przecież z wydziału przemy 
słowego. Z zadowoleniem prze­
gląda protokoły zebrań, na któ­
rych omawiano sprawy produk­
cyjne. Ale nie interesuje go to, 
że młodzież jest pozbawiona opie 
ki politycznej, że przodownicy 
pracy nie powiększają szeregów 
partyjnych, nie widzi brudnej

Od tego jest według niego wy­
dział organizacyjny. Nie dostrze­
ga złej pracy GS, braku towarów 
w sklepach wiejskich — czyż on 
jest od handlu? Że budynek szkol 
nv nie wyremontowany? Od tego 
jest instruktor wydziału propa­
gandy i szkolenia.

Niejeden instruktor szkolenio­
wy KP czy KM, udający się w 
teren, interesuje się natomiast 
wyłącznie sprawami szkolenia. 
Rzadko rozmawia z sekretarzem 
instancji czy organizacji partyj­
nej, nie usiłuje poza sprawami 
szkolenia wniknąć w " całokształt 
pracy, osiągnięć i braków danej 
organizacji partyjnej, mimo że te 
osiągnięcia czy braki biją w oczy.

odrapanej świetlicy, zeszłorocznej 
gazetki ściennej, martwoty rady 
zakładowej. “To są według niego 
sprawy innego wydziału, innego 
instruktora. On przyszedł tu „po 
swojej, linii“

Tylko „po swojej linii“ jeździ 
również w teren niejeden instruk 
tor wydziału rolnego. Bada swój 
wąski odcinek pracy skrupulat­
nie. Zwraca np. uwagę na plan, 
stan żniw, omłoty, dostawy, ho­
dowlę, radzi, gani, pomaga. Ale 
nie obchodzi go to, że np. w spół 
dzielni nie ma organizacji partyj 
nej, mimo że są tam ludzie od-

Czy z podanych przykładów na 
leży wysnuć wniosek, że podział 
pracy między poszczególnymi wy 
działami, członkami egzekutywy 
lub aktywistami jest niepotrzeb­
ny? Oczywiście, że nie. Jest słu­
szną i celową rzeczą, że każdy 
wydział w instancji partyjnej, 
każdy instruktor zajmuje się spra 
wami, które mu partia powierzy­
ła. Nie to jest funkcjonalizmem. 
Bez konkretnego podziału zadań 
wszyscy robiliby wszystko, a w 
konsekwencji powstałby chaos, 
obniżyłoby się poczucie osobistej 
odpowiedzialności za wykonanie 
zadań partyjnych. Ale jest nie­
słuszne, jeżeli dany towarzysz za 
sklepia się tylko w sprawach mu 
powierzonych, zatraca poczucie 
swej roli jako działacza społecz­
nego, politycznego, czuwającego 
nad realizacją całokształtu polity 
ki partii w terenie, a nie jej wą­
skiego, oderwanego odcinka. To 
ciasne zasklepianie się w spra­
wach resortowych rodzi prakty- 
cyzm i biurokratyzm. Człowiek, 
który wjdzi tylko swoje wąskie 
zadanie, staje, się siłą przeczy bez 
dusznym formalista. Taki czło­
wiek nie może być działaczem 
politycznym. Cechą bowiem dzia­
łacza politycznego jest widzenie 
związku każdego, wąskiego na­
wet wycinka pracy z celami ogól 
nymi, z wszystkimi innymi zada­
niami, jakie stoją przed organiza­
cją partyjną.

Funkcjonalizm — wskazuje to­
warzysz Bierut — jest przeja­
wem oportunizmu, jest biurokra­
tycznym wypaczeniem w meto­
dach pracy partyjnej, jest wyra­
zem ciasnego praktycyzmu. Jak 
dalece funkcjonalizm pracy par­
tyjnej skoligacony jest z prakty- 
cyzmem i biurokratyzmem — po­
każe nam taki obrazek, zaczer­
pnięty z tycia.

mm miesiącu nie wykonał planu, dego członka partii jest stałe "t 
Zaniepokojony tym wydział eko-|niezmordowane uświadamianie
nomiczny Komitetu Dzielnicowe­
go poleca zwołać zebranie orga­
nizacji partyjnej. Egzekutywa,^ z 
sekretarzem, na czele, zebranie \a 
kie zwołała. W zagajeniu swym 
sekretarz postawił zagadnienie 
walki o plan bardzo wąsko, bez 
zreferowania całokształtu pracy 
zakładu, stanu pracy politycznej 
w poszczególnych działach pro­
dukcyjnych, bez ujawnienia źró­
deł niedomagam W podobnym 
kierunku potoczyła się dyskusja. 
Rezultat? Zebranie nie podjęło 
żadnych konkretnych uchwał, nie 
zmobilizowało organizacji partyj­
nej do rozwinięcia pracy maso- 
wo-politycznej w walce o plan.

Ileż mamy jeszcze takich 
formalnych, ubogich w treść ze­
brań w naszych organizacjach.

Szczególnie często przejawia się 
funkcjonalizm w pracy instancji 
partyjnych z radami, narodowymi 
i organizacjami masowymi.

W wielu wypadkach pracą rad
— znów tylko „po swojej linii“
— interesują się wydziały i in­
struktorzy administracji i rolnic­
twa. Sprawami związków zawo­
dowych natomiast interesuje się
— tak w KP, jak i w KD czy w 
organizacji partvjnej — niemal 
z reguły tylko jedna osoba. Nie 
żyje tymi sprawami instancja ja 
ko kolektyw. A przecież tylko 
kolegialne kierownictwo organiza 
cjami masowymi może zapobiec 
zastępowaniu ich, pomóc im w 
wypełnianiu ich _ ważnej roli 
współorganizatora ’ budownictwa 
socjalistycznego, szkoły rządzenia 
dla szerokich mas.

Orężem jest uzbrojenie 
Ideologiczne

Marksizm-leninizm uczy, że 
funkcjonalizm i biurokracja to 
wyraz nacisku buriuazyjnej, dro- 
bnomieszczańskiej ideologii, któ- 
na nie znajdując mocnego odpo­
ru, wciska się w nasze życie par 
tyjne i państwowe. Marksizm- 
leninizm uczy, że choroby te po­
wstają na tle słabego uzbrojenia 
ideologicznego. Błędy te popełnia 
my dlatego, że nie rozumiemy do 
statecznie roli partii w życiu na­
rodu, w jego walce o zbudowa­
nie socjalizmu.

Partia jest siłą kierującą ty­
ciem narodu, pracą całego społe­
czeństwa, jest awangardą klasy 
robotniczej, bezgranicznie oddana 
narodowi, służąca jego interesom 
i potrzebom. Tartia prowadzi nie 
strudzenie naród po zwycięskiej 
drodze realizacji programu' Fron 
tu Narodowego, programu siły i 
dobrobytu Ojczyzny. Zadaniem

najszerszych mas o tym, dokąd 
partia zmierza, jakie cele stawia 
my sobie w każdej poszczególnej 
sprawie, jak sprawy te łączą się 
z ogólnymi celami naszych rewo­
lucyjnych przeobrażeń. Wymaga 
to, by każdy członek partii był 
w całym tego słowa znaczeniu 
działaczem politycznym, ideologi­
cznym kierownikiem swego śro­
dowiska, żarliwym bojownikiem 
wielkiej sprawy socjalizmu. Za­
dania te spełniamy dobrze tyl­
ko wtedy, gdy sami widzimy 
szeroki polityczny „horyzont każ 
dej sprawy, każdego naszego po 
czynania.

Warunkiem spełnienia zadań, 
które stoją przed naszą partią, 
przed każdą organizacją jest nie 
ubłagana wałka z błędami i wy 
paczeniami, rozwijanie krytyki 1 
samokrytyki, . coraz lepsze opa­
nowywanie i posługiwanie się w 
praktyce nauką marksizmu- 
leninizmu.

J. SZELĄGIEWIC*.

Gmina Luzino walczy 
o tytuł przodującej 
w dostawie zboża

W gminie Luzino, w pow. wej-
herowskim — jak informuje ko­
respondent Necel — już trzy gro 
mady: Slrzebieline, Mielwino ł 
Zelewo manifestacyjnie dostar­
czyły zboże do punktu skupu. 1

Na wyróżnienie zasłużył sołtys 
gromady Zelewo, ob. Sznle, któ­
ry swoim przykładem zachęcił 
chłopów do szybkiej sprzedaży 
zboża państwu. Roczny plan do­
staw gromada wykonała już w 
100 proc. i zobowiązała się dodat 
kowo dostarczyć do magazynu 
GS 2 torty ziarna. W organizacji 
zbiorowych, manifestacyjnych do 
staw wyróżnili się także prezes 
ZSCh w Zelewie ob Wróblew­
ski, ob. Leon Laga ze Strzebielina 
i sołtys ob. Józef Klawikowski.

Chłopi z gminy Luzino posta­
wili sobie za punkt honoru jak 
najszybsze wykonanie dostaw 
zboża z tegorocznych plonów. Aby 
ułatwić chłopom dostawę, punkty 
skupu pracują od wczesnych go­
dzin rannych. Anna Draniecka, 
prezes GS w Luzinie codziennie 
kontroluje napływ ziarna do ma­
gazynów. Chłopi załatwiani są na 
tychmiast i od razu otrzymują 
należność za ziarno.

Prof. Adam SCaupt

makatę zdobiącą pawilon, w któ­
rym mieści się wystawa polska w 
stolicy Chińskiej Republiki Ludo­
wej — Pekinie oraz 2 makaty wy 
słane na tegoroczny festiwal w 
Bukareszcie, na tle których wy­
stępowały nasze zespoły. .

Jednocześnie należy podkreślić, 
że prof. Wnukowa jest utalento' 
wanym artystą — malarzem, że 
bierze udział w każdej wystawie 
plastycznej okręgowej czy ogólno 
polskiej, że czynnie pracuje w 
Związku Polskich Artystów Pla­
styków, że wreszcie uczestniczy 
w pracy nad upiększeniem ka­
mieniczek Starego Gdańska.

Obecnie artystka, obok konty­
nuowania pracy na rusztowa­
niach ulicy Długiej, przygoto­
wuje pojętą w formie gobelinu — 
figuralną makatę dekoracyjną, 
wykańcza na wystawę związaną 
z 10-leciem Odrodzonego Wojska 
Polskiego obraz pt. „Przyczółek 
Czerniakowski — 1944“.

Jak z tego pobieżnego wylicze­
nia wynika wkład prof. Wnuko­
wej w rozwój naszej ludowej 
kultury jest niemały. Został on 
przez władzę ludową w pełni c- 
ceniony, czego dowodem jest na­
danie jej wysokiego odznaczenia,

Wnikliwe rozpatrywanie skarg, zażaleń i odwołań warunkiem wzmocnienia więzi władzy ludowej z masami
Jedną z niezmiernie ważnych 

form więzi rad narodowyc z ma 
sami jest wnikliwe rozpatrywa­
nie skarg i zażaleń ludzi pracy. 
Dotyczy to zarówno terenu miej 
skiego, jak i wiejskiego, a nawet 

jeżeli chodzi o wieś -y «pra­
wa nabiera szczególnej wagi.

Wsłuchiwanie się w bolączki 
chłopów, szybkie reagowanie na 
skargi, pozwala radzie narodowej 
wytwarzać w gminach i groma­
dach atmosferę śmiałej oddolnej 
krytyki, w której wyzwala się ini 
cjatywa mas i zwiększa się ich 
udział w rządzeniu państwem. 
Właściwy stosunek rad narodo­
wych do krytyki jest niezbędnym 
warunkiem walki z biurokracją, 
tkwiącą jeszcze nieraz/ w apara­
cie rad narodowych, jest warun­
kiem słusznej klasowej polityki 
rady — obrony mało i średnio­
rolnych chłopów przed wyzy­
skiem, zwalczania kułackich ma­
chinacji. Rozpatrywanie skarg, 
składanych pisemnie lub ustnie, 
usuwanie bolączek chłopów, jest 
drogą do umacniania autorytetu 
rad narodowych, ugruntowania 
zaufania chłopów do władzy lu­
dowej.

Czy zawsze rady narodowe tak 
rozumieją swój obowiązek reago 
wania na krytykę, na skargi i za­
żalenia? Niestety, nie. Oto kilka 
przykładów z naszego wojewódz­
twa,

siedzką przy koszeniu, woli ciąć 
zboże sierpem, gdyż o pomoc trze 
ba bardzo prosić i jeżeli ktoś wre 
szcie jej udzieli, to robotę staja 
się byle jak „odwalić“. A dla niej 
każdy kłos jest cenny, gdyż zboża 
— pszenicy i jęczmienia, zasia­
ła 0,35 ha.

Dlaczego
chłopi z Juszkowa 

nie wnoszą zażaleń?
Gromada Juszkowo, w gminie 

Pruszcz, w pow. gdańskim, za­
kończyła już w zasadzie sprzęt 
podstawowych zbóż. Ale małorol 
na Anna Ramsa pozostaje w tyle, 
?dyż dokonuje sprzętu pszenicy... 
sierpem. Dlaczego nikt jej nie po 
mógł skosić zboża snopowiazałką 
lub żniwiarką? Wyjaśnia to sa­
ma: ale starała się o pomoc są-

— Wiosną, jak chciałam zaorać 
pole pod zasiew pszenicy i pod 
ziemniaki, to musiałam zgodzić 
kogoś do pracy — mówi Anna 
Ramsa. — Robotę tę miał wyko­
nać Stanisław Dejk. Za przygo 
towańie pod uprawę 0,80 ha zie­
mi musiałam mu dać 150 kg jęcz 
mienia. Ale i tak nie zrobił wszy 
-stkiego — zaorał i zasiał tylko 
0,35 ha jęczmienia i ‘ pszenicy. 
Zwracałam sie z ta sprawą do 
Prezydium GRN w Pruszczu, że­
by mi pomogli, Poradzono mi 
wtedy, żebym oddała sprawę do 
sądu.

Anna Ramsa w ub. roku szuka- 
a pomocy również w Wydziale 

Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
PRN w Pruszczu Gdańskim. O- 
biecano interweniować i prz.yrze 
czono jej, że otrzyma pomoc są­
siedzką. Ale na słowach się skoń 
czyło.

— I teraz nie chodzę już nigdzie 
szukać pomocy — mówi Anna 
Ramsa. — Bo i po co? I tak nie 
da to żadnego rezultatu. W Ra 
dzie wysłuchają skargi, obiecają, 
ale nie pomogą.
' Stanisławowi Jarudze, 7-hekta- 
rowemu chłopu z tej samej gro 
mady, padł dwa lata temu koń. 
Do kupna nowego nie doszło. Pie 
niądze, przeznaczone na ten cel, 
rozeszły się na wydatki, związa­
ne z przewlekłą choroba syna. 
Jaruga gospodarzy tylko z żoną, 
gdyż drugi syn jest w wojsku. On 
również nie otrzymuje pomocy są 
siedzkiej. Płaci za dzień pracy 
końmi od 150 do 200 zł.

Na wiosnę mieli mi pomóc 
w pracy Jachura z Juszkowa i

Rakowski z Boręczyna, ale żaden 
z nich nie zaorał ani kawałecz­
ka mojego pola — z gorypzą mó­
wi Jaruga. — Chodziłem do Wy 
działu Rolnictwa i Leśnictwa, pro 
siłem, żeby wstawili się za mną, 
ale nic z tego nie wyszło. Teraz 
nigdzie już nie zwracam sie o po 
moc....

Wypowiedzi tych dwojga, któ 
rym dzieje się krzywda, których 
nikt nie wziął w obronę przed wy 
zyskiem, dobitnie świadczą, jak 
wiele złego może wyrządzić bez­
duszny stosunek do skarg i za­
żaleń.

To, że Anna Ramsa i Stanisław 
Jaruga nie chcą już szukać po­
mocy tam, gdzie ją przede wszy­
stkim powinni otrzymać, a więc 
w radach narodowych, świadczy 
o tym, że Gminna i Powiatowa 
Rada Narodowa w Pruszczu Gdań 
skim swym biurokratycznym sto 
sunkiem do potrzeb pracującego 
chłopstwa, do jego skarg, poderwa 
ły swój autorytet wśród ludności, 
tracąc zaufanie pracujących chło 
pów, gdyż nie bronią ich przed 
wyzyskiem, nie pomagaj a w u- 
suwaniu trudności .gospodarczych. 
Postępowanie takie wiąże sie przy 
tym z łamaniem uchwał Rady 
Państwa i KC PZPR w sprawie 
rozpatrywania skarg i zażaleń.

Jedną z przyczyn takiego sta­
nu rzeczy jest to, że wśród pra­
cowników GRN w Pruszczu Za 
niedbana została praca politycz­
na. Organizacja partyjna, pomi­
mo że w GRN pracuje 4 człon­
ków partii, nie istnieje, a towa­
rzysze z braku odpowiedniego in­
struktażu i przygotowania poli­
tycznego, nie przejawiają żadnej 
inicjatywy w rozwijaniu pracy 
partyjnej. Zaniedbania te należy 
jak najszybciej odrobić. W Prezy 
dium GRN w Pruszczu powinna 
powstać organizacja partyjna, któ 
rej , czołowym zadaniem będzie 
cźuwanie nad nieustannym podno 
szeniem uświadomienia ideologi­

cznego pracowników rady naro 
dowej, wychowywanie ich w du­
chu głębokiego szacunku dla po­
trzeb prostych ludzi i odpowie­
dzialności za prace aparatu wła­
dzy ludowej. Dopomóc w tym po 
winien KG partii, poświęcając 
więcej uwagi pracy Prezydium 
GRN. Tymczasem, jak informuje 
tow. Kolsut, przewodniczący Pre 
zydium GRN, Komitet Gminny 
partii nie zażądał dotychczas ani 
razu sprawozdania, jak Prezy­
dium rozpatruje skargi i zażale­
nia. A przecież należy to do je­
go podstawowych obowiązków.
Odwołanie od wymiaru 

obowiązkowych dostaw—  
sprawa niemniej ważna
A oto inne zagadnienie, które 

łączy się bezpośrednio ze sprawą 
skarg i zażaleń ludności. Do gmin 
nych delegatur powiatowego peł­
nomocnika Ministerstwa Skupu 
wpływają, odwołania chłopów od 
wymiaru obowiązkowych dostaw 
płodów rolnych. Rozpatrzeniem 
tych odwołań zajmują się preźy- 
dia GRN. Jak załatwia się te spra 
wy w Pruszczu Gdańskim?

Weźmy jedno z takich odwo­
łań. Średniorolny chłop Franci­
szek Kolonista z Juszkowa pisze:
„Proszę o  sprostowanie wymiaru 
dostaw zboża i ziemniaków, gdyż 
mam zakontraktowane 1 ha kmin 
ku, 0,20 ha lnu i 0,20 ha bura­
ków cukrowych“... Wniosek ten 
złożony został na skutek niezna­
jomości przez Kolonistę zasad wy 
miaru obowiązkowych dostaw zbo 
ża i ziemniaków w roku bieżą­
cym. Trzeba mu więc wyjaśnić za 
pośrednictwem sołtysa, że areał 
roślin kontraktowanych odliczo­
ny zostanie od wymiaru po do­
starczeniu upraw, na które za­
warł umowę. Ta słuszna zasada 
została wprowadzona dopiero w, 
roku bieżącym i wyjaśnienie l'wyc- 1 ■ narodowych, 
chłopom nasuwających się w

związku z tym wątpliwości, mogą 
cych posłużyć jako żer dla kułac­
kiej propagandy — jest obowiąz­
kiem Prezydium GRN. A tym­
czasem pomimo tego, że odwoła­
nie wpłynęło 24 lipca, nic w tej 
sprawie dotychczas nie zrobiono.

Nielepiej iest i z innymi odwo­
łaniami. Kilkadziesiąt podań o ul­
gi w dostawach płodów rolnych, 
złożonych w styczniu do Prezy­
dium GRN w Pruszczu, rozpatrzo 
no dopiero w lipcu. Np. wniosek 
Ludwika Kuczukowskiego o umo­
rzenie dostaw mleka, złożony 27 
stycznia, doczekał się decyzji, 
uwzględniającej prośbę zaintęreso 
wanego dopiero 6 lipca.

Podobne ujemne zjawiska rnot- 
na zresztą zaobserwować i w in­
nych powiatach. W Prezydium 
GRN w Nowym Stawie, pow. Mai 
bork, leży kilka podań o przyzna 
nie ulg w dostawach zlemniakóv 
z wymiaru za 1952 rok. 2adne 
tych podań nie zostało załs.twW 
W gminie Godziszewo, pow. tev 
ski, 24 odwołania leżą przez a 
i pół miesiąca w biurku gro1® 
go delegata powiatowego pe°" 
mocnika Ministerstwa Skupu, 
ciąż w tym czasie kilkakrcfde 
odbywały sie posiedzenia P rW  
dium GRN i można było je â" 
łatwić.

Przejawy bezdusznego stosunku 
rad narodowych do bolączek chło 
pów, podrywające więź organów 
władzy ludowej z masami chłop­
skimi i godzące w sojusz robot­
niczo -  chłopski, trzeba tępić * 
całą stanowczością. Obowiązek 
ten spoczywa w pierwszy rzę­
dzie na naszych organi cjach 
partyjnych na wsi i na tr arzy- 
szach. zajmujących stano’ 
prezydiach gminnych i t

j
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29 LIPCA. Wszystkie sprawy związane z wyjazdem mam już 
załatwione. Od dzisiaj jestem członkiem załogi trawlera „JO­
WISZ“ Plan mojej wyprawy jest następujący: wyjazd „Jowi­
szem“, który ma dobić do „MORSKIEJ WOLI“ , kilkudniowy po­
byt na statku -  bazie i powrót jednostką wracającą do kraju. 
Cel rejsu: poznać pracę i życie rybaków dalekomorskich pod­
czas ich „żniw śledziowych"  na łowiskach Morza Północnego.
30 LIPCA. Robota na statku 

trwała do północy. W maszynie 
stoczniowcy uszczelniali dławicę, 
na pokładzie rozgardiasz z zała­
dunkiem beczek, przeznaczonych 
dla „Morskiej Woli“, kapitan 1 I 
mechanik „toczyli boje“ o skom­
pletowanie załogi...

Wreszcie o godzinie 5,30 kpt 
•Tózef Muża przesunął rączkę te­
legrafu maszynowego na „wolno 
naprzód“. Po kilku manewrach 
maszyną i sterem „Jowisz“ obró j 
cił się zręcznie dziobem do wyj- I

— No i ten nowy odbiornik 
„siadł“ , przed chwilą meldował 
nasz „radzik" Wojciechowski — 
dodał oficer k. o. tow. Jarkie- 
wicz.

Zapadła cisza. Towarzysze gło­
wili się, jak zabezpieczyć wyko­
nanie planu... Pierwszy odezwał 
się tow. Maciejczyk. — Odbior­
nik pomoże naprawić Wojcie­
chowskiemu I mech. Piech. On 
się na tym zna. Dławicą zajmie­
my się przy „Morskiej Woli“. Je­
śli zaś chodzi o pomoc węgla­

W iatr się wzmaga. „Jowisz“ dzielnie pruje fale. Ale co się stanie z becz- 
kami, biedy przyjdzie sztorm...

ścia i z portu. Zahuczała syrena 
statku — to załoga trawlera po­
żegnała swój port macierzysty — 
Gdynię.

Wody zatoki powitały nas nie­
wielkimi, mieniącymi się w słoń 
cu falami. Trawler płynie „jak 
po stole“ . Dopiero za Helem „Jo 
Wisz“ zaczyna się rytmicznie pod 
nosić i opadać. To lekkie kołysa­
nie nikomu jednak nie szkodzi.

31 LIPCA.. W nocy minęliśmy 
północny cypel Bornholmu i zmie 
niliśmy kurs na zachodni — 
wprost na wejście do Sutidu.

Bezchmurne niebo i lekki po­
wiew wiatru na razie nie wróża 
zmiany pogody. „Jowisz" z szyb­
kością 9 mil na godzińę (ok. 17 
km/godz.) pruje fale Bałtyku. 
Załoga pokładowa niewiele ma 
roboty. Wachta przy sterze wy­
pada każdemu rybakowi dwa ra 
zy na dobę — po 2 i pół godzi­
my. Zbroić włoka nie mogą, po­
nieważ na pokładzie piętrzą się 
wysoko puste beczki, które wie­
ziemy dla „Morskiej Woli“ .

Cztery razy w ciągu dnia ku­
charz Ludwik Witkiewicz i jego 
pomocnik Jerzy Gebert wzywają 
załogę do mesy na obfite i tre­
ściwy posiłki. Świeże jarzyny, po 
midoijy i owoce oraz... dobra po­
goda (ułatwiają kucharzom poka­
zanie załodze swego kunsztu.

Rybacy wykorzystując wolny 
czas zgłaszają się po książki do 
oficera k. o. tow. Zdzisława Jac­
kiewicza.

W maszynowni praca jest naj- 
rrdziej unormowana. Co sześć go 
l’n przekazują sobie wachty 1 
b'h. Stefan Piech i II mech. 
}.- '°/fjw Broda. Co cztery godzi- 

ic.zmienia się trzech palaczy, 
co sześć — dwóch węglarzy 

j ‘ór; łopatami podają węgiel z 
°Uf!ków do kotłowni...

1 ;IERPNIA. Rankiem prze- 
, ’̂śriy przez wąską cieśniną 
'uhd.t. „Jowisz" płynie już po 
v°da ;h Kattegatu. Pogoda zacze 

? . Si,tcpsuć. Na falach rosną z go 
.^hszpina godzinę białe grzywy 
Zaczę y się też kłopoty. Dowie­
działem si? 0 nich na zebraniu 
grupy partyjnej.

Organizator grupy partyjnej 
asystent maszynowy tow. Antoni 
Maciejczyk krótko przedstawił 
je kobktywowi.

— ji >wica, którą poprawiali 
tuż prr0»  wyjazdem stoczniowcy, 
puszczf %rraz bardziej. Obaj wę- 
ndjszers. absolwenci Technikum 
pracy ni.twa Morskiego —- Za- 
umocniei Czyżewski nie dają so- 

w bunkrze — palacze 
na węgiel, a ciśnienie

rzom, to ja -zobowiązuję się po 
każdej swojej wachcie pomagać 
im przez godzinę...

Grupa partyjna znalazła wyj 
śde z trudnej sytuacji — ofiar­
ność załogi musiała nadrobić za­
niedbania lądowców.

2 SIERPNIA. Morze Północne 
jest bardzo niełaskawe dla nas. 
Wysoka fala rzuca „Jowiszem“

Z obu statków skierowano sil­
ne reflektory na uzbrojoną w e- 
lastyczne odbij acze prawą burtę 
„Morskiej Woli“ . Kpt. Brąglewicz 
z mostku statku -  bazy kierował 
manewrem. „Jowisz“ stanął rów­
nolegle do jego burty osłoniętej 
przed wiatrem. Poleciały rzutki, 
a za nimi przeciągnięto cumy. 
Woda wysoko trysnęła z opon 
odbij aczy, ściśniętych burtami 
statków. Kapitanowie otarli pot 
z czoła. Dotychczas „Jowisz“ jest 
największym statkiem spośród 
tych, które dobiły do „Morskiej 
Woli“.

Nadeszła chwila pożegnania z 
załogą „Jowisza“. Na morzu lu­
dzie szybciej się zżywają — tym 
cięższe jest rozstanie... Pomyśl­
nych wiatrów, dobrych poło­
wów...

7 SIERPNIA. Przed chwilą, o 
godz. 13,30 do „Morskiej Woli“ do 
bił „Lechistan“. Jestem na stat­
ku - bazie już 3 i pół doby. W 
ciągu tego czasu ani razu nie zaj­
rzałem do swego dziennika po­
dróży. po prostu nie było czasu. 
Spróbuję to wszystko, co tu sły­
szałem i widziałem opisać...

Rankiem po odejściu „Jowisza“ 
załoga „Morskiej Woli“ przeła­
dowała beczki ze śledziami z su- 
perkufra „Gdy 149“ . Zaraz potem 
pogoda się znów popsuła. 4 i 
sierpnia sztormowaliśmy, posu­
wając się bardzo powoli na za 
chód — w głąb zatoki Firth of 
Moray. Za nami płynęło, oczeku 
jąc na poprawę warunków atmo 
sferycznych 6 jednostek: 2 supei 
kutry — „Gdy 184“ i „Gdy 171 
trawlery — „Uran", „Bocian“ i 
„Pelikan“ , oraz „Lechistan“.

4 sierpnia skończył się już za­
pas soli i beczek na „Morskiej 
Woli“ . Statek - baza mógł jesz­
cze przyjmować złowione śledzie 
i przeprowadzać remonty, ale nie 
był w stanie zaopatrywać stat­
ków łowczych na dalsze połowy 
Dlatego właśnie dyrekcja „Dalmo 
ru“ wysłała „Lechistan“, który 
miał zabrać beczki ze śledziami 
„Morskiej Woli“ i zaopatrzyć ją 
we wszystko niezbędne do dal­
szego pozostania na łowisku 
Chodzi o to, aby pływająca ba­
za nie schodziła z Morza Północ­
nego, decyduje to bowiem o pla-

się w wielu rozmowach z kierow­
nikiem wyprawy tow. Florcza­
kiem, kpt. Brąglewiczem, ofice­
rem k. o. tow. Rajchlem, kpt. 
Bryndzą i dyr. połowowym „Ar­
ki“ tow. Oleszkiewiczem.

Oto pokrótce historia drugiego 
w br. rejsu „Morskiej Woli“ na 
łowiska śledziowe Morza Północ­
nego:

Statek - baza wyszedł ze Szcze 
cina 14 lipca. Załoga rozpoczęła 
przeładunek 18 lipca, a 30 lipca 
wykonała już plan rejsu. A więc 
na 15 dni przed terminem — i 
to w czasie o połowę krótszym niż 
w pierwszym rejsie! Do dnia 4 
sierpnia dobiło do burty „Mor­
skiej Woli“ w sumie 56 jedno­
stek, a z 33 wyładowano rybę. 
Ponadto 30 lipca padł swoisty re 
kord — w ciągu jednego dnia za­
łoga przeładowała z 3 statków 
łowczych 1408 beczek! Rekordo­
we tempo pracy załogi bazy za­
decydowało o tym, że „Dalmor“

Linia ciągła — trasa, którą przebył trawler „Jowisz“  w drodze, do 
„ Morskiej Woli". Linia przerywana — trasa „Jupitera“  w podróży po­
wrotnej do kraju, Strzałki do „M orskiej Woli“  — wskazują kierunki, 
z których płyną ze swoją zdobyczą do pływającej bazy statki łowcze.

8 SIERPNIA. Wczoraj już nie 
mogłem dokończyć swych nota­
tek. Wszystko stało się tak na­
gle...

Do pływającej wyspy złożonej 
z „Lechistanu“ i „Morskiej Woli“ 
o godz. 16 podpłynął trawler 
„Wega“. Kpt. Henryk Poks • po­
trzebował beczek i , soli dla sie­
bie i „Jupitera“, którego załoga 
w ostatnim dniu pobytu na ło­
wisku złowiła więcej niż przewi­
dywała i zabrakło jej lodu i soli. 
Makrele leżą na pokładzie i nim 
trawler wróci do kraju, mogą się 
zepsuć...

Oto jeden z pomysłów racjonalizatorskich załogi „Morskiej Woli“ : duża 
fala nie pozwala na dobijanie jednostek łowczych do burty statku-bazy, 

ale prowiant można podać na odległość... w beczkach.

jak piłką. Węglarze nie wstali z 
koi — chorują. W bunkrze pra­
cują za nich asystenci maszyno­
wi tow. Maciejczyk 'i tow. Sad­
kowski.

Piech i Wojciechowski napra­
wili w nocy radioodbiornik. Na­
wiązaliśmy rozmowę ze statkiem 
bazą:

— „Morska Wola“ ! "Wola „Jo­
wisz“ ! Jesteśmy już na łowisku 
Fladen Ground. Podajcie nam 
swoją pozycję? Jaka u was po­
goda? Czy będziemy mogli dobić 
i oddać beczki?

— Halo „Jowisz“ ! Odpowiada 
„Morska Wola“ ! Jesteśmy w Za­
toce Firth of Moray. Nasza po­
zycja 58°06‘ szer. północnej 1 
01°40' dług. zachodniej. Powoli się 
już ucisza. Przy stanie morza i 
według skali Beauforta będzie­
cie mogli dobić...

3 SIERPNIA. Cały dzień krą­
żyliśmy wraz z 3 jednostkami wo 
kół „Morskiej Woli“ . Dopiero po 
obiedzie morze uspokoiło się na 
tyle, że do statku - bazy mogły 
dobić dwa superkutry. O godz. 23 
przyszła kolej na „Jowisza“. Kpt. 
Muża, aby dobrze widzieć, stał 
przez cały czas na dachu sterów­
ki, na tzw. mostku pelengowym.

naszej flotyllinie połowowym 
dalekomorskiej...

O tej decydującej roli bazy i 
ofiarności jej załogi dowiedziałem dwa luki...

Moment powitania kapitana „Lechistanu“  przez kierownictwo wyprawy. 
Na zdjęciu (ód lew ej): —  oficer k. o. tow, Rajchel, kapitan „M or­

skiej Woli.“ Stefan Brąglewicz, kier. wyprawy tow. Florczak, dyr. poło­
wowy „Arki“  tow. Oleszkiewicz i kapitan „Lechistanu“  Janusz Myjak,

przekroczył lipcowy plan poło­
wów o 40 proc.!

Widziałem załogę „Morskiej 
Woli“ przy pracy. Wspaniała za­
łoga! Kiedy była pogoda i dobi­
jały statki, wszyscy pracowali 
po 20 godzin, a nawet i więcej. 
Trudno jest wymienić najlep­
szych. Byłby to prawie cały skład 
załogi. Weźmy choćby ZMP-ow- 
ską brygadę przeładunkową im 
Matrosowa. Każdy z tej „ósem­
ki“ pracuje za kilku. Podobnie 

st z załoga pokładową, maszy­
nową, hotelową, z brygadami so­
larzy, remontowców i innymi. 
Gdy statek łowczy stoi przy bur 
cie, to nikt się nie ociąga. Było 
kilku takich, co się nie przej­
mowali robotą, ale redagowany 
orzez aktyw młodzieżowy „Głos 
Morskiej Woli“ natychmiast ich 
upomniał. To poskutkowało.

Załoga statku-bazy odpoczywa 
w dnie sztormowe. Wtedy ma 
czas na odespanie zaległości, na 
kino i książki, na zrobienie ga­
zetki ściennej i zebrania...

Przeładunek między „Lechista- 
nem“ i „Morską Wolą“ już sie 
rozpoczął. Załoga statku-bazy u- 
chwaliła, że, aby wykorzystać po 
godę, będzie pracowała przez ca­
ły czas przeładunku na dwie zrnia 
ny po 12 godzin i to od razu na

Nowa komplikacja. Na statku- 
bazie wszyscy ludzie byli już za­
jęci. Ale załoga „Morskiej Woli“ 
to zgrany i świadomy kolektyw. 
Sekretarz oddziałowej organizacji 
partyjnej tokarz tow. Zborowski, 
oficer k. o. tow. Rajchel, agita­
torzy partyjni, pogadali z ludźmi 
i rada się znalazła. Ochotnicy ze 
zmiany, która właśnie odpoczy­
wała po pracy, poprosili załogę 
„Lechistanu“ tylko o pomoc przy 
obsłudze wind. I po kilku minu­

Nadszedł czas wybierania sieci. 
Podniecenie załogi i mnie się u- 
dzieliło. Co też wyciągniemy?

Deski rozporowe zawisły już na 
łańcuchach przy kozłach siecio­
wych. Załoga ręcznie wybiera 
przód włoka na burtę. Idzie ja­
koś ciężej niż zwykle. Może ka­
mień w sieci albo ...mina? Za 
pomocą lin stalowych I windy 
rybacy podciągnęli sieć. W wor­
ku, który pływa wzdłuż burty 
statku znajduje się niespotyka­
na ilość makreli, według zgodnej 
opinii wszystkich, conajmniej 450 
koszy (ok. 18 ton)!

9 SIERPNIA. Praca przy wy­
ciąganiu ryb na pokład przeciąg­
nęła się do rana. Dopiero koło 
południa rybacy skończyli sole­
nie zdobyczy w beczkach.

„Jupiter“ załadowany 120 to­
nami śledzia i makreli płynie na 
wschód — do kraju. Załoga wy­
poczywa po trudach połowów.

10 SIERPNIA. Byliśmy wtedy 
na wodach Kattegatu, przy latar­
niowcu „Anholt N“. Właśnie od 
bywało się zebranie grupy par­
tyjnej poświęcone omówieniu wy 
ników rejsu oraz błędów i niedo 
ciągnięć w walce o rybę dla kra­
ju, gdy dowiedzieliśmy się, że na 
przeciwko nas płyną okręty wo­
jenne.

Wybiegliśmy na mostek. 5 ni­
szczycieli, krążownik i tankowiec 
płynęły w szyku torowym na­
przeciw nas. Przez szkła lornetki 
rozpoznaliśmy z dala banderę — 
amerykańską!

A więc tu, o tysiące mil od 
swoich wybrzeży — flota amery­
kańską manifestuje „pokojowe“ 
zamiary Eisenhowera, Dullesa i 
spółki!

Jakże wymowne jest to spotka 
nie. Gdy my wracamy do kra­

Na wodach Kattegatu spotykamy amerykańskie okręty wojenne. Oto krą­
żownik „Worcester“ . Wymowne spotkanie... M y wracamy z rybą dkz 

kraju, a oni — wzniecają histerię wojenną w Skandynawii...

Do „Morskiej Woli“  dobił jeden z arkowskich superkutrów — „Gdy 
149“ . Za chwilę beczki ze złowionymi śledziami powędrują na poldad 

statku • bazy...

tach rozpoczął się przeładunek 
już przy trzecim z kolei luku.

Popłynąłem „Wegą“ do „Jupi­
tera“, który kończył połowy. By­
ła to dla mnie wspaniała okazja 
s ybkiego powrotu do kraju. I 
dobrze zrobiłem, bo byłem dziś 
świadkiem rekordowego zaciągu...

Kapitan „Jupitera“ Wiktor Go- 
rządek“ po odebraniu z „Wegi“ 
beczek, soli i... pasażera — zde­
cydował się zrobić jeszcze jeden 
zaciąg.

Pod kierunkiem sternika Jerze- 
g Rdultowskiego sieć szybko 
znalazła się za burtą. Włok po­
woli tonął i oddalał się od bur- 
ty dryfującego „Jupitera“. Padła 
ko:..enda kapitana do obsługi 
windy. A zaraz potem rozległ się 
zgfzyt stalówek, odwijających się 
z bębnów. Po chwili „stop“ dla 
windy i „pełna naprzód“ dla ma 
szyny. Włok zagarnia już ryby 
na dnie morza...

Zaciąg trwał 2 godziny. Przez 
ten czas załoga pokładowa soliła 
makrele w beczkach. Na twa­
rzach rybaków widać zmęczenie. 
Nic dziwnego — to już 14-ty 
dzień połowów, które rozpoczyna 
ją się o świcie, a kończą późnym 
.wieczorem,

ju z rybą, pracujemy, aby co­
raz lepiej żył nasz naród, aby 
rozkwitała nasza Ojczyzna — 
oni lufami dział usiłują zastra­
szyć narody, wzniecają histerię 
wojenną, szantażują...

Minęło pól godziny, nim eska­
dra imperialistycznej floty znik 
nęła za horyzontem. A myśli 
nasze z jeszcze większą tęskno­
ta skierowały się na wschód, ku 
ojczystym brzegom. Trudem i 
miłością swych synów i córek 
rozkwita z dnia na dzień nasz 
kraj. Dumnie łopocze na naszych 
statkach biało - czerwona bande­
ra...

11 SIERPNIA. „Rodzinny“ Bał­
tyk powitał nas słońcem i lek­
kim, przyjemnie chłodzącym 
tchnieniem wiatru. Jest godzina 
16,30. Wchodzimy właśnie w uj­
ście rzeki Świny. Za chwilę pra 
cownicy naszej wielkiej bazy 
rybołówstwa dalekomorskiego 
przyjmą cumy od „Jupitera"...

TADEUSZ WIELOCgOWSKI
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NIBY DROBIAZG,
ALE DUŻY KŁOPOT

Z zaopatrzeniem ga 
lanteryjnych sklepów 
MHD w trójmiaście 
nie jest obecnie do­
brze. Nie ma np. ba 
weiniczki do cerowa­
nia., nici jedwabnych, 
ceratek, kolorowych 
wstążek, celofanu i 

wielu innych artykułów. Wprawdzie 
są to tzw. drobiazgi, alk brak tych dro 
biazgów stwarza duży kłopot..

Festiwal był dla nich krzepiącym przeżyciem
Delegaci Wybrzeża wrócili z Bukaresztu
Wczoraj o godz. 6.35 powróciła z Bukaresztu grupa młodzie­

ży z województwa gdańskiego — uczestników IV Światowego 
Festiwalu w Bukareszcie.

Na peronie dworca gdańskiego już o godz. 5 rano zaczęli 
gromadzić się chłopcy w roboczych kombinezonach i koszul­
kach ZMP-owskic^ , dziewczęta w barwnych ludowych stro­
jach i młodzi marynarze. Cały ten wesoły i rozśpiewany tłum 
młodzieży z niecierpliwością oczekiwał pociągu z Krakowa, 
który miał przywieźć uczestników Festiwalu.

Nielepiej jest też ze słojami do kom 
polóro i konfitur zimowych. Gospody­
nie domowe w trófmieście skarżą się 
na ich brak.

Uwagi te przekazujemy ob. oh, dy­
rektorom „Centrogalu“  i „Argedu“ .

JUŻ CIERPLIWOŚCI 
NIE STARCZY...

...skarżą się kie­
rowcy Gdańska.
Gęsio rozsiane,
głębokie doły w 
asfalcie w Alei 
Wojska Polskiego 
ive W rzeszczu Ua 
nowią trudne do pokonania przeszko 
dy. Dawno już zwieziono materiał do 
naprawy jezdni. Dlaczego Wydział Dro 
gowy MRN w Gdańsku zwleka z re 
mantem?

KONKURS NIE POMÓGŁ

Wreszcie na stację wtacza się 
pociąg. W oknach wagonów mi­
gają roześmiane twarze, po­
wiewają chustki. Na peronie roz­
legają się głośne, radosne okrzy­
ki. Słychać dźwięki marsza. Mło­
dzież wita serdecznie swych ko­
legów, którzy wrócili z Buka­
resztu po przeszło 2-tygodniowej 
nieobecności w kraju.

Po pierwszych powitaniach ze 
wszystkich stron krzyżują się py­
tania: jak tam było w Bukaresz­
cie, opowiedzcie o Festiwalu, 
o igrzyskach, o podróży...

Festiwal był dla mnie wielkim 
przeżyciem — mówi Janusz Le­
gat, student Akademii Medycznej 
w Gdańsku. — Jadąc przez Cze­

chosłowację, Węgry i Rumunię 
spotykaliśmy się na każdym kro 
ku

‘ t e
— Nabyłem ostat­

nio chleb łęczycki, o 
przepisowej wadze 80 

pochodzący z pie 
rn/r\ karni nr 3 w Gdań 

sku — pisze do nas 
robotnik „Amady“  ]ó  
zej Grzybowski. — 

Chleb zważyłem i ku zdumieniu prze­
konałem ’Się, że waży tylko 67 dk.g — 
13 dkg za mało.

Zasygnalizowany przez naszego czy­
telnika fakt świadczy, że w piekarni 
nr 3, pomimo odbywającego się obec­
nie konkursu piekarzy, nie wszystko 
jest w porządku.

dzieżą, dziećmi i starszymi. Wszę­
dzie rozbrzmiewały okrzyki na 
cześć przyjaźni, wszędzie słysze­
liśmy słowo: pokój. Szczególnie 
owacyjnie przyjęto nas w Oradea 
w Rumunii. Młodzież rumuńska 
w pięknych strojach ludowych 
witała naś kwiatami i pieśnią.

Na Festiwalu głębokie wrażenie 
wywarło na mnie przemówienie 
Henri Martina. Ten bohaterski 
marynarz fr ancuski, walczący 
przeciwko brudnej wojnie w
Vietnamie, bezpośrednio po uwol 
nieniu z więzienia przyleciał sa­
molotem do Bukaresztu. Tysiące 
ehłonców i dziewcząt, zgromadzo­
nych na placu „23 Sierpnia" w 
skupieniu słuchało prostych,
zwykłych a iednocześnie tak waż 
kich słów Martina, o jego walce 
o niezawisłość swojej ojczyzny, oz serdecznym, braterskim, peł­

nym, życzliwości przyjęciem. Sta-lookrj.
c:e. które mijaliśmy w drodze doi Tnny uczestnik Festiwalu Ta- 
Bukaresztu, zapełnione byiy mło-Ułeurz Lenart opowiada o spotka­

niach z młodzieżą Wenezueli, Ma­
roka i Francji. Mówi o tym jak 
młodzi Francuzi, pomimo szykan 
i gróźb ze strony sprzedajnego 
rządu swego kraju, przybyli na 
Festiwal. Młodzież Francji współ 
nie z młodzieżą Maroka niosła 
sztandar pokoju, wspólnie mani­
festowała na rzecz wolności 
swych krajów.

Jeżeli chodzi o igrzyska spor­
towe —r mówi Lenart — to naj­
większe wrażenie wywarł na 
mnie bieg na 5.000 m, podczas 
którego z niepokonanym Zatop- 
kiem wspaniale walczył radziec­
ki biegacz Kuc, zdobywając w 
uporczywej, a jednocześnie przy­
jacielskiej- walce II miejsce.

Wielką niespodziankę sprawił 
nam chór Akademii Medycznej z 
Gdańska, który uzyskał IV miej- 
ł a wśród 36 zespołów artystycz­
nych? występujących w elimina­
cjach festiwalowych. Najwięk­
szym powodzeniem cieszyła się 
pieśń A. Sygietyńskiego „O Bo­
lesławie Bierucie“ , jak również 
..Oberek“ Nowowiejsldego.

O przyjaźni, jaką zawarł w 
Bukareszcie z młodymi dokerami 
Anglii i Australii, wspomina Ze­
non Tomasiak ze Stoczni Gdań­
skiej. — Koledzy z Anglii mówi­
li mi — opowiada — o zwiększa­
jącym się ciągle bezrobociu wśród 
angielskich stoczniowców. W wy­
niku ekspansji amerykańskiej pro 
dukcja ich stoczni obecnie jest 
znikoma.

Festiwal — mówi Tomasiak — 
jest dla mnie wielkim przeżyciem 
i iednocześnie bodźcem do dal­
szej, wzmożonej pracy.

Moc niezapomnianych wrażeń 
wynieśli z Bukaresztu również i 
inni uczestnicy Festiwalu. A na­
de wszystko wynieśli radosną 
świadomość jedności całej postę­
powej młodzieży świata w walce 
o przyjaźń narodów, o wolność i 
Pokoi.

w
Obrhód Święta Lotnictwa w tróimieście

W  niedzielę b ę d zie m y oglądać
p o k a z o w e  skoki s p a d o c h ro n o w e  

I z a w o d y  modeli latających
23 bm. — w rocznicę pierw­

szego lotu bojowego odrodzonego 
Lotnictwa Polskiego, obchodzić 
będziemy, pod hasłem: „Wycho­
wujemy młode kadry lotnictwa 
sportowego w duchu miłości i od 
dania naszej ludowej ojczyźnie“, 
doroczne Święto Lotnictwa.

Wojewódzki Zarząd Ligi Przy­
jaciół Żołnierza w Gdańsku, któ­
ry jest organizatorem uroczysto­
ści na terenie trójmiasta, urządza 
w sobotę i niedzielę wiele inte  ̂
resu.iących imprez.

W dniu 22 bm. o godz. 18, od 
będzie sic w Klubie TPPR we 
Wrzeszczu uroczysta akademia, 
na której zostaną podsumowa 
ne osiągnięcia Gdańskiego Aero 
klubu, a przodujący piloci o 
trzymają nagrody i dyplomy.
W dniu święta w świetlicy na 

dworcu gdańskim zostanie otwar 
tą ciekawa wystawa sprzętu lot­
niczego.

. . . i  koń s: ą potknie“
Od kilku dni na scenie Teatru 

Dramatycznego w Gdyni wystę­
puje gościnnie Państwowy Teatr 
Ludowy z Warszawy, grając sztu 
kę Ostrowskiego pt. „...i koń się 
potknie“.

Sztuka została wyreżyserowana 
przez Zygmunta Chmielewskiego,
dekoracje wykonał Andrzej Sa 
dowski.

Sztuka ta na terenie Warszawy 
grana była 90 razy — oglądało 
ją 49.000 widzów.

Przedsprzedaż biletów prowa 
dzą oddziały „Orbisu“ w Gdyni, 
Sopocie i Wrzeszczu w godzinach 
10—1?. Kasa teatru w Gdyni 
sprzedaje bilety od godz. 17.15 do 
19.

K R O N I K A  D N I A

Młodzież z trójmiasta uroczyście powitała na dworcu w GdańSku 
wracających delegatów.

po-

Mistrzostwa Polski juniorów w zapasaniu- rozpoczęte
W pierwszym dniu stoczono 35 walk

W piątek w hali sportowej we 
Wrzeszczu rozpoczął się 3-dniowy 
turniej o mistrzostwo Polski ju­
niorów w zapasach. Pierwszego 
dnia odbyło się 35 walk.

W imieniu Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i spo­
łeczeństwa Wybrzeża zawodni­
ków powitał przewodniczący 
WKKF w Gdańsku tow. Dymel.

Wyraził on - adzieję, że mi­
strzostwa Polski jtmioró . w za­
pasach przyczynią się do dalsze­
go podniesienia poziomu tej dy­
scypliny w kraju i życzył mło­
dym zapaśnikom, ażeby W przy­
szłości wstąpili w ślady Gondzi-
" T  “

Piąte* pierwszym półfinalistą 
w mistrzostwach tenisowych
WROCŁAW. Drugi dzień tenisowych 

mistrzostw Polski przyniósł kijka bar 
dzo ciekawych pojedynków. Licis po­
konał Trzećhcińskiego 6:8, 7:5. 6:2, 6:0, 
a Chytrowski wygrał z Kwiatkiem 
7:5. 5:7, 6:2, 6:3.

W dalszych grach padły wyniki: 
Piątek — Sebrala 6:4, 6:3, 7:5, Tło- 
ezyński — NiestróJ 6:1, 6:4, 6:2, Bu- 
chalik — H. Skoneck# 6:1, 4:6, 6:2, 6:4.

W wyniku gier Radzio, Tłoczyński, 
Bucha lik, Licis, Olejniszyn, Chytrow­
ski i Sebrala zakwalifikowali sie do 
ćwierćfinałów, zaś Piątek — do pół­
finału.

W spotkaniach kobiet Rudowska po 
konała Andrutowa 6:2. 6:4 Jaśkowia- 
kówna przegrała z Piątkową 1:6, 4:6, 
a Ryczkówna wyeliminowała Jel- 
nlcka 6:1. 6:2.

ka i Mąjewicza, którzy na
igrzyskach w Buka: :ie zdo 
byli dwa brązowe mc 'ale.

W pierwszym dniu zawodów 
poziom walk był na ogół dobry. 
Wszystkich uczestników cechowa 
' i  wielka ambicja i wola zwy­
cięstwa. Bardzo ładną walkę stoczy 
li w wadze półśredniej warszawia­
nin Kuczyński (dawny zapaśnik 
gdańskiej Spójni) z reprezentan­
tem Wybrzeża Jaworskim (Stal 
Elbląg), Wygrał na punkty lep­
szy technicznie Kuczyński. Spo­
śród dalszych zawodników wyróż 
nić należy Spychalę (Poznań), w 
lekkiej Wojtasika (Warszawa) i 
w półciężkiej Tremtjaczego 
(Gdańsk). Z zawodników Wy­
brzeża Tremtjaczy i Jozikowski 
spotkania swe wygrali — nato­
miast pozostali ulegli swym prze 
ciwnikom.

Sśegaff -żeglarskie 
w  O lsztynie

W dalszym ciągu międzynarodowych 
regat żeglarskich NRD — Węgry — 
Polska na jeziorze Krzywym ’ w Ol­
sztynie rozegrano dwa ostatnie wy­
ścigi w klasie „Finn“ .

W wyścigu pierwszym zwyciężył 
Węgier Toina) przed Hoffmanem 
(NRD) 1 Voglerem (NRD). Drugi wy­
ścig zakończył się zwycięstwem Ko- 
vacsa (Węgry) przed Szloserem (Pol­
ska) i Bidermanem (Po skat.

Według nieoficjalnych danych w 
punktacji indywidualnej pierwsze 
miejsce zajmuje Bovaes (Wągry) 
przed Voglerem (NRD) i Bidermanem 
(Polska), a w punktach zespołowej 
NRD przed Węgrami i Polską.

Z mistrzostw 
szachowych kobiet

W 9 rundzie rozgrywanego w Gdań 
sku szachowego turnieju o mistrzo­
stwo Polski kobiet, padły następujące 
wyniki: Szpakowska wygrała z Adam 
czewską, Baburek z Hermanowa, 
Obermillerowa z Dłuską, a partie Ma 
łolepsza — Jurczyńska i Juszczyk — 
Wojciechowska zakończyły się remi­
sowo.

Po IX rundzie na czoło tabeli wy­
sunęła się «ponownie Szpakowska, 
która posiada 6,5 pkt. Drtrgie miejsce 
zajmuje HołuJ — 6 pkt., a trzecie 
Małolepsza — 5 pkt. Na miejscach 
ód 4—7 znajdują kię: Litmanowicz, 
Leokajtis, Juszczyk 1 Baburek — 
wszystkie po 4 pkt.

C O  i Q D Z I E  ?
MISTRZOSTWA ZAPAŚNICZE 

POLSKI
WRZESZCZ — hala przy ul. Słowac 

kiego, sobota godz. to i 17 oraz nle- 
dziela_ godz. 9.30 i 17 -  mistrzostwa 
Polski juniorów w zapasach.

LIGA GDAŃSKA
W niedziele rozegrane zostaną w 

Gdańsku dwa spotkania o mistrzostwo 
międzywojewódzkiej Ligi piłkarskiej

Na stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu o godz. 17 Kolejarz 
(Gdańsk) spotka się z Gwardią

S p a rta k ia d a  W o js k a  P o ls k ie g o

W ysok a po ra żka  m a ryn a rzy  
w II rundzie rozgrywek piłkarskich

WROCŁAW. W pierwszym spotka­
niu II rundy rozgrywek piłkarskich 
OW Bydgoszcz pokonał Wojska Lot­
nicze 2:0 (1:0).

W drugim meczu O W Kraków po­
konał Marynarkę Wojenną 8:1 (3:0). 
Pierwszoligowy zespół OW Kraków 
tylko w pierwszych minutach gry

Wizyta piłkarzy 
Nowego Sącza w Gdańsku

Korzystając z wolnego od rozgry­
wek mistrzowskich terminu sekc.ia 
piłki nożnej gdanakrtej Stali zakon­
traktowała mecz z drużyna krakow 
skiej Ligi mifjdzy wojewódzkiej -  
Kolejarzem (Nowy Sącz). Towarzys 
kle te zawody odbędą się w ponie­
działek 24 bm. na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu o godz.

napotkał na opór marynarzy, a nawet 
w io minucie poprzeczka uratowała 
krakowian od utraty bramki, po 
pierwszej bramce, strzelonej w 20 
miin przez Glajcara, reprezentanci 
OW Kraków zdecydowanie przewa­
żali. Bramki dla OW Kraków zdo­
byli: Kowol — 4, Uznańskl — 2 oraz 
Giajcar i Piechaczek. Dla marynarzy 
honorowy punkt zdobył Sroka.

W trzecim meczu OW Warszawa po 
konał OW Wrocław 3:2 (0:1).

W dalszym ciągu turnieju strzelec­
kiego spartakiady wp Zając (Mary­
na rka Wojenna) w strzelaniu kb-5 
yynikiem 80 pkt ustanowił nowy re­
kord Polski Drugi rekord Polskt u- 
stanowił w tym dniu zespół żeński 
ow Bydgoszcz w strzelaniu kbks-5. 
osiągając «857 ńfet. v

(Słupsk), a ná stadionie przy ul. El­
bląskiej w Gdańsku Gwardia (Gdańsk) 
grać będżie o godz. 16 z Unią (Ino­
wrocław).

LEKKOATLETYKA 
GDAŃSK — sobota godz. 16 i nie­

dziela godz, 9 stadion Budowlanych
— mistrzostwa okręgu gdańskiego w 
5-boju kobiet i 10-boju mężczyzn.

WYŚCIGI KOLARSKIE 
SOPOT. W niedzielę o godz. 10 od­

będzie się kolarski wyścig uliczny 
o puchar miasta Sopotu. Start i méta 
będą się znajdowały na ulicy Powstań 
ców Warszawy przed Grand-Hotelem. 
Trasa biegnie ulicami: Powstańców 
Warszawy, Rokossowskiego. Kościusz­
ki, s Maja, Grunwaldzka do Grand- 
Hotelu.

W zawodach mogą brać udział za­
wodnicy klasy T i II (io okrążeń), 
klasy III 1 młodzieżowej (5 Okrążeń) 
oraz zawodnicy na rowerach tury­
stycznych i niestowarzyszeni (2 okrą­
żenia).

PIŁKARSKA KLASA „A "
23 bm. odbędzie się ostatnia runda 

spotkań piłkarskich o mistrzostwo 
klasy „A". (Gospodarze ns pierwszym 
miejscu):

Kolejarz (Lębork) — Ogniwo (So­
pot), Spójnia (Malbork) -  Spójnia 
(Kościerzyna), Kolejarz (Elbląg) — 
Spójnia (Pruszcz). Kolelarz (Tczew) 
~  kolejarz „Arka”  (Gdynia) i AZS
— Spójnia (Tczew) To ostatnie spot­
kanie odbędzie się na boisku Unii W 
Sopocie, Wszystkie mecze rozpoczną 
się o godz 17.

HOKfej NA TRAWIE 
OLIWA — niedziela godz, 14, boisko 

Włókniarza — mecz hókeia na trawie 
między Włókniarzem (Gdańsk) I Spój 
aia (Grudziądz),

KURS JĘZYKA ROSYJSKIEGO 
W GDYNI

Zarząd Miejski TPPR w Gdyni po­
daje do wiadomości, że przyjmuje 
zgłoszenia na kurs Języka rosyjskiego. 
Zapisywać się należy w sekretariacie 
TPPR przy ul. Świętojańskiej 23 — 
I piętro, od godz. 8 do 17, tel. 33-48.
POSIEDZENIE KOMISJI MIĘDZY-

ORGANIZACYJNEJ NAUCZANIA 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO >

Zarząd Miejski Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w Gdańsku 
zawiadamia, że 31 bm. o godz. 10 od­
będzie się posiedzenie mlędzyorgani- 
zacyjnej komisji nauczania języka 
rosyjskiego. Na porządku dziennym 
sprawa nauczania języka rosyjskiego 
w nowym roku szkolnym.

ZAMKNIĘCIE UL. PUCKIEJ 
W GDYNI

Prezydium MRN w Gdyni podaje 
do wiadomości, że w związku z pra­
cami remontowymi została zamknięta 
dla przejazdów ul, Pucka. Objazd w 
kierunku rzeźni ustalono ulicami: 
Marchlewskiego, Nasypową i W. Gru­
by. W dni słotne przejazd bedzie 
wolny przez ul. Pucką. Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych ustawiło już 
w odpowiednich punktach znaki o- 
Strzegawcze i kierunkowe.
DUŻY WYBÓR PŁYT Z MUZYKA 
TANECZNĄ, ALE ZA MAŁO Z PO­

PULARNYMI PIOSENKAMI
PDT we Wrzeszczu i Sopocie otrzy­

mały znaczne ilości płyt z najnow­
szymi nagraniami melodii tanecznych. 
Obecnie PDT powinny sprowadzić 
więcej płyt z nagraniami popularnych

J e ś li  chcesz przyfemnie 
spędzić niedzielę...

Miejski Komitet Frontu Narodo 
wego urządza w niedziele o go­
dzinie 14, na polance leśnej w 
Gdyni -  Chyloni wielki festyn 
ludowy, z tańcami .i różnymi a- 
trakcjami.

Dochód z festynu przeznacza 
się na budowę Warszawy. Or­
ganizatorzy imprezy zapraszają 
na wielką, przyjemną zabawę 
wszystkich mieszkańców trójmia 
sta.

I piosenek radzieckich oraz z piosen­
kami zespołu „Mazowsze", których 
mieszkańcy trójmiasta masowo po­
szukują.

PREMIERA W CYRKU NR 1 
W GDAŃSKU* '

Państwowy Cyrk ńr 1, który rozbił 
swe namioty na Placu Zebrań Ludo­
wych przy Bramie Oliwskiej, wystąpi 
w dniu 22 bm. o godz. 19 z premiera 
widowiska „Cyrk wczoraj i dzłś“ .

Przodujący modelarze okręgu 
gdańskiego zaprezentują 23 bm. 
swoje osiągnięcia na specjalnych 
pokazach w Gdyni — na Skwe­
rze Kościuszki, w Gdańsku-  
Wrzeszczu i w Sopocie na kortach 
tenisowych. W godzinach popo­
łudniowych w Sopocie zostanie 
otwarta wieża spadochronowa o- 
raz odbędą się pokazowe skoki.

Atrakcyjna impreza dla przo­
downików pracy z ząkiadów trój 
miasta będą 10-minutowe loty 
nad Gdańskiem.

„Dom Książki“ organizuje na 
wystawie sprzętu lotnifczego i na 
placach imprez kiermasze książek 
lotniczych.

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
sobota 22 bm. — opera „Straszny 
Dwór“ , niedziela 23 bm. — oper» 
„Straszny Dwór".

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
.....1 koń się potknie“  — występ 
gościnny Państwowego Teatru Lu­
dowego z Warszawy, godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Radcy pana radcy“  — występ 
gościnny Państwowego Teatru Lu 
dowego z Warszawy, godz. 19.38'

Kima

eodz 18

G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — remont. 
„ZMP-owlec" we Wrzeszczu — „Noe 

majowa“ , godz. 16, 18 i 20, 
„Przyjaźń" w Gdańsku — „Błyska­

wica“ , godz. 18 i 26.
„1 Maja" w Nowym Porcie — „Wielki 

koncert“ , godz. 18 i 20.
„Delfin“  w Oliwie — „Wielka przy­

goda", godz. 16, 18 i 20.
O D Y N 1 A
„Warszawa“ — „Ditta“ ,

1 20.
„Atlantic" — „Ruszyły 

godz. 17.30 i 19.30 
„Goplana" — „Zaklęta 

godz. 16, 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — 

godz. 18 i 20.
„Promień" w Chyloni — „Sadko", 

godz. 18 i 20
„Neptun“ w Orłowie — „Aktorka", 

godz. 18 i 20
S O P O T
„Bałtyk" — „Zagubione melodie“ , — 

godz 16.30. 18.30 i 20.30.
„Polonia" — ..Naipiękniejsza" godz. 

16, 18 1 20.
Repertuar kin podajemy na podsta­

wie Informacji ekspozytury gdańskiej 
Centralnego Biura Wynajmu Filmów 
— teł. 330-07 1 Okręgowego Zarzadu 
Kin — tel, 312-82.

16,
wzgórza“ — 
narzeczona", 
„Zasadzka",

Radio na dzień 22 bm.
5.05 — Wiad. por. 5.10 — Aud. dla 

wsi. 5.20 — Koncert poranny. 5.58 — 
Sygnał czasu. 6.30 — Dziennik por. 
6.45 — Muzyka ludowa — Gdańsk. 
7.20 — Muzyka poranna. 7.48 — Stan 
pogody. 7.50 — Program dnia. 7.55 — 
Wiad. por. 8.00 — Wiązanka melodii.
8.15 — Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 8.25 — Przerwa 11.45 — Głos mają 
kobiety. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Dziennik południowy. 12.15 — „Na 
3wojską nutę". 12.45 — Aud. dla wsi. 
13.00 — Koncert ork. wrocławskiej.
13.15 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. 13.16 — D. c. koncertu, 
13.40 — Utwory na harfę. 14.10 — Mu­
zyka rozrywkowa. 14.50 — Koncert 
chóru wrocławskiego. 15.09 — Kom. 
o stanie wód. 15.10 — Opow. J, Łojka. 
15.30 — Aud. dla dzieci 16.00 — Trans 
krypcje fortepianowe. 16.20—17.00 — 
Program lok. 17.00 — Wliad. popołud. 
17.05 — Rezerwa. 18.30 — Pog. A.

Wróblewskiego „Napęd elektryczny". 
18.40 — Pieśni Czajkowskiego. 19.00 — 
„Giaur“ — Byron-Mickiewicz. 19.30 — 
Muzyka 1 aktualności. 20.00 — „Przy 
sobocie po robocie". 20.58 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków — lok. Stan 
pogody, 21.00 — Dziennik wieczorny. 
21.26 — Wiad. sportowe. 21.30 — Mu­
zyka. 22.00 — Opow. A. Barangi — 
„Spotkanie z życiem". 22.20 — Serwis 
CZRM dla rybaków — lok. 22.40 — 
Muzyka taneczna. 23.10 — Muzyka na 
dobranoc. 23.50 r- Ostatnie wiad. 24.00
— Hymn l koniec aud.

Program lokalny. 16 21 — Muzyka 
rozrywkowa. 16.35 — „Rozmawiamy 
ze słuchaczami". 16.40 — Gdański ty­
godnik dźwiękowy. 17.15 — Koncert 
życzeń dla PKP Zajączkowo Tczew­
skie. 17.45 — Komentarz tygodnia. 17.55
— Muzyka. 18.00 — Codzienny przey 
gląd Wydarzeń. 18.10 — Muzyka ta­
neczna.

Radio na dzień 23 bm.
6.00 — Wiad. por. 6.05 — Muzyka

na dzień dobry. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków — lok. 6.16 — D. 
c. muzyki. 7.00 — Wiad por. 7.10 — 
„Od melodii do melodii". 8.00 — 
Dziennik poranny. 8.20 — Muzyka roz 
rywkowa. 8.55 — „Nowe nagrania". 
9.25 — „Wieś tańczy i śpiewa". 9.40
— Dla dzieci opow. W Skrebickiego 
„Przyjaciele mego dzieciństwa". 9.55
— Skrzynka ogólna P. R. 10.10 — „Po 
ezja i muzyka". 10.49 — Pog. mgr S. 
Sękowskiego „Bazalty", 10.50 — Kon­
cert ork. dętych. 11.10 — „5:0 dla mło 
dości". 11.40 — Skrzynka Wszechnicy 
Rad. 11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — 
Przegląd czasopism. 12.15 — Poranek 
symfoniczny. 13.15 — Sygnały festiwa­
lowe. 13.30 — Muzyka radziecka. 14.00
— Aud. literacka. 15.15 — Dla dzieci 
słuch. „Świeciło nam słońce, szumiał 
las". 16.00 — Suita z op. „Parys 1 He­
lena". 16.15—17.00 — Program lok. 
17.00 — Wiad. popołud. 17.95 — Re­
zerwa. 17.15 — Muzyka baletowa. 17.55

— Poezja. 18.00 — „Pygmalion" — B. 
Shaw. 19.40 — Muzyka taneczna. 20.00
— Pieśni l tańce rumuńskie. 20.30 — 
Melodie taneczne. 20.56 — Komunikat 
PIHM dla rybaków — lok. Stan po­
gody. 21.00 — Dziennik wieczorny.
21.15 — Felieton. 21.30 — Muzyka ta­
neczna. 22.00 — Wiad. sportowe z ca­
łej Polski. 22.30 — Wiadomości spor­
towe — lok. 22.40 — Ulubione melo­
die. 23.10 — Koncert symfoniczny. 
23.50 — Ostatnie wiad. 24.00 — Hymn 
i koniec aud. 0.01 — Muzyka — lok. 
0.05 — Serwis CŻRM dla rybaków — 
lok.

Program lokalny. 14.19 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 14.11 — Audycja 
dla wsi. 14.35 — Ulubione melodie 
słuchaczy. 15.00 — Radiowa stocznia 
Remontowa — audycja satyryczna.
16.15 — Koncert masowy dla cemen­
towni Wejherowo.

Polskie Radio zastrzega sobie ew.
zmianę programu.

RO LN ICY P O W IA TU
E L B L Ą S K I E G O  !
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” : 
Tolkmicko, Nowakowo, Gronowo przy współ­

udziale PZGS Elbląg
organizują w dniach 1, 2, 3. 4 września 1953 r. 
na terenie Targowiska Miejskiego w Elblągu 

przy ul. Żeromskiego
W I E L K I  J A R M A R K  J E S I E N N Y

Na jarmarku będzie można zaopatrzyć się we 
wszelkie towary potrzebne w gospodarstw” ’ . 
wiejskim. Bogaty wybór towarów atrakcyjnych. 

Na jarmarku czynne będą punkty skupu: 
szmat, złomu, makulatury, wełny, pierza, 

drobiu i jaj oraz inne.
ROLNIKU
PRZYBĄDŹ NA WIELKI JARMARK! 
JEDZIEMY DO ELBLĄGA! 

_________________Komitet organizacyjny

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kierownika księgowości ogólnej ze znajomością 
RPK zatrudni od i. 10, 53 r. Przedsiębiorstwo
Budowy Sieci Elektrycznych Wrzeszcz, Rutkow­
skiego 26. Wynagrodzenie wg układu zbiorowe­
go pracy w budownictwie. Zgłoszenia w Dziale 
Kadr. 1528-K

Kamieniarzy zatrudni natychmiast ZBW 24. 
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej obowiązu­
jącej w budownictwie. Zgłaszać się osobiście 
względnie pisemnie do Działu Kadr, Gdynia, ul. 
Śląska 53. 1548-K

iGłOSZENIA DROBNE
N A U K A

KURSY maszynopisania, ste 
noąrafii, sekretariacleie w 
Gdańsku t Gdyni Zapisy 
w Gdyni Abrahama 8 iel. ntZYMIEŚlĘCZNA kores- 45-94. we Wrzeszcza: Grun- 

oondencyina nowoczesna toaldzka 76 tóg Rutkowskie 
nauka księgowości. Łódź 1. go codziennie w godzinach 

-  aiuytka M . Sfi&Jfc p&połuti&owycb M90-K
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G dy za oceanem minął pierwszy szok, wywołany oświad- 
~7. czemern towarzysza Malenkowa o bombie wodorowej, gdy 
n-onęły z pierwszego wrażenia miarodajne sfery Stanów 

zjednoczonych, wydane zostały instrukcje: osłabić "wrażenie.
, T y ?I(? najbardziej fantastyczne interpretacje każdego 

*K™a , nośnej części przemówienia towarzysza Malenkowa.
, tylko dziennikarze, ale i niektórzy politycy — w rodzaiu 

sekretarza stanu USA, Johna Fostera Dullesa, przywykli brać 
swe życzenia za rzeczywistość, próbowali osłabić znaczenie o- 
swiadczema przewodniczącego Rady Ministrów Związku Ra­
dzieckiego Warto podkreślić; że amerykańscy specjaliści ato­
mowi próbowali odwieść ich od tych złudzeń.

Doświadczalny wybuch bomby* wodorowej w- Związku Ra­
dzieckim położył kres wszelkim złudzeniom. Skończyły się 
sny o szantażu wodorowym. Próżne są również manewry, zmie­
rzające do wywołania paniki, próby straszenia opinii publicz­
nej rożnych krajów faktem posiadania bomby wodorowej przez 
Związek Radziecki, manewry i próby których celem jest 
Zintensyfikowanie wyścigu zbrojeń w USA i kraiach sate- lickich.

Komunikat o doświadczeniach z bombą wodorową, doko­
nanych ostatnio _w ZSRR, stwierdza jeszcze raz, że „zgodnie z 
niezmienną polityką Związku Radzieckiego, zmierzająca do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa narodów, rząd radziecki 
niejednokrotnie proponował rządom innych krajów znaczną rp- 
dukcję zbrojeń i zakaz stosowania broni atomowej i inych ro­
dzajów broni masowej zagłady oraz ustanowienia w ramach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych ścisłej kontroli między­
narodowej nad przestrzeganiem tego zakazu. Rząd radziecki 
również obecnie stoi zdecydowanie na tym stanowisku“ .

^  W  369 rów nicę śmierci po ety z  Czarnolasu
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M e w i  M i e r n e j
O  statnie dni przyniosły nowy krok, podjęty w celu szyb­

kiego i słusznego rozwiązania sprawy Niemiec. Nota rzą- 
du radzieckiego do rządów USA, W. Brytanii i Francji zawiera 
konkretne propozycje, zmierzające do pokojowego rozwiąza­
nia problemu Niemiec na bazie utworzenia zjednoczonego, nie­
zawisłego państwa niemieckiego, państwa demokratycznego, 
pokojowego, wolnego od obcej okupacji.

Kto z ludzi szczerze pragnących pokoju nie patrzy z nie­
pokojem na Niemcy zachodnie, rządzone przez czołowego agen­
ta ajnerykańskiego w Europie — Adenauera? Od szeregu°po- 
koleń klasy posiadające w Niemczech — generałowie i prze- 
mysłowcy, junkrzy i bankierzy — sprowadzały na narody 
europejskie nieszczęścia wojny i okupacji, zgliszcz i ruin, nę­
dzy i głodu. Dziś imperializm amerykański próbuje oddać wła­
dzę nad całym narodem niemieckim znowu w ręce militarys- 
tóuą odwetowców i neohitlerowców. Z gniewem i oburzeniem 
widzi świat, jak Trizonia przekształcana jest systematycznie w 
bazę armii planującej agresję, w ziemię obiecaną SS-manów 
i gestapowców, w raj zbrodniarzy wojennych.

Wysuwając konstruktywne propozycje uregulowania pro­
blemu niemieckiego, Związek Radziecki mówi jednocześnie 
zdecydowane „nie“ wszelkim tego rodzaju planom. Stanowisko 
¿.wiązku Radzieckiego, domagającego się utworzenia na miej­
sce dotychczasowego siedliska agresji — demokratycznego, po­
kojowego państwa niemieckiego, w którym elementy faszy­
stowskie, odwetowe nie miałyby możności działania, jest po­
cierane przez wszystkie miłujące- nokój narody, a w pierw­
szym rzędzie przez sąsiadów Niemiec i sam naród niemiecki.

© trw ały  saol«^| w  ICsrel
| bok problemu niemieckiego najważniejszym zagadnieniem 

dla pokoju świata i odprężenia w stosunkach międzyna­
rodowych jest sprawa Korei. W siedzibie ONZ rozpoczęły się 
obrady Zgromadzenia Ogólnego ONZ, poświęcone sprawie zwo- 
fapia konferencji politycznej dla rozwiązania kwestii kore­
ańskiej. Już pierwszy dzień obrad wykazał różnicę poglądów 
Stanów Zjednoczonych i Anglii na samą koncepcję konferencji 
politycznej. Podczas gdy delegat USA, Lodge, wyobraża ją so­
bie jako spotkanie dwóch wrogich stron, delegat Wielkiej Bry­
tanii, Lloyd, stwierdził, że Anglia pragnęłaby, aby była to kon­
ferencja „okrągłego -stołu“ , tzn. konferencja pokojowa, na 
której omawiane byłyby wszystkie poglądy, mające znaczenie 
dla odprężenia w sytuacji na Dalekim Wschodzie.

Występując przeciw propozycji ministra Wyszyńskiego, 
domagającej się dopuszczenia do obrad delegatów Chin Ludo­
wych i Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej i wy­
wierając w tym kierunku nacisk na swych satelitów, przed­
stawiciele Stanów Zjednoczonych wykazali, że zamierzają w 
dalszym ciągu prowadzić politykę nieliczenia się z faktami, 
politykę, która próbuje odmówić 500-milionowemu narodowi 
prawa głosu w ONZ.

Podczas gdy w ONZ zaczęły się obrady, w samej Korei 
mnożą się wypadki naruszania porozumienia rozejmowego. 
Władze amerykańskie utrudniają, u niekiedy wręcz uniemożli­
wiają działalność mieszanych grup Czerwonego Krzyża, które 
odwiedzają obozy jenieckie, położone na terenach okupowa­
nych przez Amerykanów, oraz odkładają ustalone terminy 
rozpoczęcia prac w portach obu stron przez grupy obserwato­
rów neutralnych. Wszystko to świadczy, że agresywne koła 
amerykańskie nie ustają w próbach storpedowania rozejmu, że 
usiłują utrzymać stan napięcia na Dalekim Wschodzie.

Trzeszczą wiązania atlantyckie! budowli
poważny niepokój przyprawia departament stanu USA 
sytuacja w Europie. We Włoszech kryzys rządowy bę­

dący przejawem kryzysu całej polityki burżuazji włoskiej, 
trwa już prawie dwa miesiące. Lansowany na premiera chadek 
Pięcioni nie mógł utworzyć rządu z powodu... de Gasperi‘ego. 
który jest symbolem polityki paktu atlantyckiego, polityki 
agresji i nędzy. Drugi z kolei chadek, Pella, sklecił mozolnie 
rząd, w którym de Gasperi'ego już nie będzie. Jakże wymowne 
jest to wydarzenie! Czy trzeba lepszego dowodu bankructwa 
polityki amerykańskiej we Włoszech?

Najwymowniejszy dowód bankructwa polityki amerykań­
skiej w całej Europie zachodniej stanowią wydarzenia we 
Francji. Wspaniała akcja strajkowa w dalszym ciągu parali­
żuje życie kraju. Nie pomagają groźby agenta amerykańskie­
go, premiera Lanieia, nie pomagają aresztowania ani nakazy 
mobilizacyjne. Miliony francuskich mężczyzn i kobiet, komu­
nistów, socjalistów, katolików, miliony bezpartyjnych w wiel­
kich, masowych strajkach walczą od dwóch przeszło tygodni 
przeciw polityce rządów, odbierających rozkazy i dolary od 
przedstawicieli obcego mocarstwa, przeciw brudnej wojnie 
w Vietnamie, przeciw rujnującym zbrojeniom atlantyckim, 
przeciw sojuszowi z Adenauerem.

Potęga i ręzmach strajku największego w dziejach Francji 
napełniają przerażeniem burżuazję francuską i jej mocodaw­
ców zza oceanu. Panujące tam nastroje reasumuje reakcyjny 
nowojorski dziennik „Daily Mirror", stwierdzając, że 
potężna walka narodu francuskiego może zniszczyć całą or­

ganizację atlantycką".
Prawda o tym, co myślą o pakcie atlantyckim narody 

francuski ! włoski i jaką wartość mają podpisy sprzedaj- 
nych ministrów — zaczyna przenikać do najbardziej nawet 
zakutych głów z drugiej strony Atlantyku.

h ______________________________________________ J

Umiłował prawdę i piękno 
a nade wszystko mowę ojczystą

Przed Kochanowskim pisano też po polsku. Pisali Biernat 
z Lublina i Rej z Nagłowic i współczesny czarnoleskiemu po­
ecie mistrz prozy polskiej, Łukasz Górnicki. Nikt jednak nie 
potrafił tak jak Kochanowski dobyć z języka polskiego takiej 
szerokiej i różnorodnej skali dźwięków — od wesołych, tchną- 
cych radością życia „Pieśni“ do pełnych powagi i majestatu 
„Trenów“. I nikt przed nim nie potrafił objąć językiem polskim 
tak szerokiej tematyki — od liryki czysto osobistej do epiki fi­
lozoficznej i dramaturgii o charakterze społecznym.

posłów greckich“ , „Trenom“1/ ochanowski był poetą Rene­
sa n su  i głosił pochwałę ży­

cia, Oderwał on poezję polska od 
jedynej roli, jaką spełniała w 
średniowieczu— Dokornej służeb­
nicy uczuć religijnych i rzecznicz 
ki scholastycznego dydaktyzmu 
— poświęcając swe pióro pięknu 
przyrody ojczystej, opisom życia 
wiejskiego i dworskiego — nie 
pozbawionym rubasznego często­
kroć realizmu — głębokim prze­
życiom i rozważaniom filozoficz­
nym oraz sprawom społecznym, 
nurtującym cały ówczesny postę 
powy obóz szlachecki, do które­
go poeta należał.

Szlachecki obóz postępowy wal 
czył bowiem wówczas o tzw eg­
zekucję dóbr koronnych czyli 
odebranie magnatom oddanych 
im niegdyś w użytkowanie dóbr 
państwowych, domagał się unie­
zależnienia państwa od Watyka­
nu, wołał o reformę praw i o 
uchwalenie podatków na obronę 
granic państwa.

pierwsze utwory Kochanow­
skiego — celne, obyczajowe 

pamflety, pisane „dobrym towa­
rzyszom gwoli" — przechodziły 
początkowo z ust do ust w wer­
sji słownej, później zaś rozpow­
szechniano je ' w licznych odpi­
sach, przekazywanych szczodrze 
przyjaciołom. Pierwszymi druko­
wanymi utworami Kochanowskie 
go były „Zgoda“ i „Satyr“ — po­
ematy spełniające rolę broszur 
politycznych, agitujących za pro 
gramem stronnictwa królewskie­
go, dążącego do słusznych reform 
i przeciwstawiającego się egois­
tycznej polityce magnatów.

Nie te jednak poematy ani też 
późniejsze transkrypcje poetyc­
kie mów królewskich, jak pieśń 
,,0 dobrej sławie", czy też opisy 
takich uroczystości, jak przyjęcie 
przez Zygmunta Augusta hołdu 
pruskiego w poemacie „Propo­
rzec" — miały przynieść wieko­
pomną sławę poecie czarnoleskie 
mu. To, że utwory jego przetrwa 
ły cztery wieki, a sława mistrza 
Jana rozeszła się z cichej wioski 
po całym kraju i dotarła za jego 
granice, zawdzięczać należy „Pie 
śniom i Fraszkom", „Odprawie

Psałterzowi Dawidowemu
0  mnie Moskwa i będą wiedzieć

Tatarowie,
1 różnego mieszkańcy świata

Anglikowie;
Mnie Niemiec i waleczny

Hiszpan, mnie poznają, 
Którzy głęboki strumień

Tybrowy pijają... 
— pisał poeta polski przeciwsta 
wiając narodowy kunszt poetyc­

ki łacińskiemu kosmopolityzmo 
wi, panującemu do jego czasów 
wszechwładnie w literaturze Ko­
chanowski, znający znakomicie 
język Owidiusza i Horacego, za­
rzuca kosmopolityczną łacinę i ni 
sze programowo po polsku, speł­
niając jeden z podstawowych po­
stulatów epoki Odrodzenia : two 
rżenie narodowej kul tury.

Ti acjonalista w swoich poglą­
dach filozoficznych i realista 

w kreśleniu obrazów, nasuwają­
cych mu się pod pióro, daje Ko­
chanowski pierwszą w Polsce po­
ezję w całym tego słowa znacze­
niu, poezję,, która miała stać się 
wzorem dla wielkich twórców 
naszych doby Oświecenia i Ro­
mantyzmu.

Zrażony życiem dworskim i 
niepowodzeniami. jakich

Jan Kochanowski
największy z poetów polskiego Odrodzenia

jako sekretarz królewski, przeno 
si się Kochanowski na wieś, aby 
w zaciszu czarnoleskim nizać jed 
ne z najpiękniejszych, jakie kie­
dykolwiek powstały, perły poezji 
polskiej. „Pieśń świętojańska o 
Sobótce", „Na lipę", „Na dom w 
Czarnolasie" i „Wezwanie do 
Hanny“ — to strofy, na jakie 
przed Kochanowskim, ani długo 
po nim, nikt się nie zdobył:

1 jeśli me niskie progi 
Będą godne twojej nogi,
Nogi pięknej: nie potrzeba, 
Dosięgnę już głową nieba.

Same cię ściany wołają 
l z dobrą myślą czekają;
Lipa stojąc wpośród dworu 
Wysiądą cię coraz z boru.

Zapadły się już od dawna ni­
skie progi, w których Kochanów 
ski oczekiwał z takim utęsknie­
niem przybycia ukochanej; nie 
szumi już lipa czarnoleska, ścię­
ta ? rozkazu późniejszych wła­
ścicieli Czarnolasu — książąt Ja 
błonowskich i obszarników Za­
wadzkich. Ale pozostały jego 
utwory.
yyiecznie świeże i żywe, tak 

samo obecnie, w 369 roczni­
cę śmierci poety, jak wówczas. 
Sdy je drukował — po śmierci 
Kochanowskiego — jogo przyja­
ciel Januszewski, wydawca i dru 
karz krakowski; jak wówczas, 
kiedy „Odnrawę posłów grec­
kich“ wystawiono w teatrum 
Zamku Ujazdowskiego ku uświet 
nkniu uroczystości weselnych 
kanclerza Zamoyskiego: jak wów 
czas. kiedy pieśni jego i fraszki, 
n:e ocłoszone jeszcze drukiem, 
krążyły w licznych odpisaph al­
bo też obiegały p-zyjaciół i do­
brych towarzyszy, podawane z 
ust do ust.

Wiecznie świeże i żywe utwo­
ry Kochanowskiego przypomina­
ją nam dziś, w Roku Odrodze­
nia Polskiego, postać czarnoles­
kiego poety, który całe swoje ży­
cie poświęcił umiłowaniu praw­
dy i piękna, mowy ojczystej i 
swojskiej przyrody, wsi polskiej 
i ukochanej nade wszystko o j­
czyzny.

W Kraju Rad

Wzrosła produkcja 
tkanin, obuwia 

i galanterii
Szeroko rozwija się współzawod­

nictwo socjalistyczne w przedsię­
biorstwach przemysłu lekkiego i 
spożywczego Rygi — stolicy Repu­
bliki Łotewskiej. Wiele przedsię­
biorstw ryskich przedterminowo 

wykonało plan 7-mliesięczny i o- 
becnlie podjęło nowe, rozszerzone 
zobowiązania. W okresie styczeń — 
czerwiec 1953 r. globalna produk­
cja tkanin bawełnianych zwięk­
szyła się na Łotwie w porównaniu 
z analogicznym okresem roku u- 
biegłego o 2.175 tys. m tkanin jed­
wabnych — o 576 tys. m wełnia­
nych i półwełnianych — o 242 tys. 
m. Znacznie wzrosła produkcja 
odzieży, obuwia i galanterii.

W celu dalszego zwiększenia pro 
dukcji towarów masowego spoży­
cia, dokona się rekonstrukcji sze­
regu przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego i spożywczego. W kom­
binacie włókienniczym „Bolsze- 
wiczka“ już obecnie całkowicie 
zautomatyzowano sterowanie urzą 
dzeniami wentylacyjno-zwilżający- 
mi. W fabryce wyrobów dziewiar 
skich „Mara“ uruchamia się no­
we urządzenia, umożliwiające 
dwukrotne prawie zwiększenie wy 
dajności pracy. Dodatkowe urzą­
dzenia instaluje się w fabrykach 
wyrobów cukierniczych „Laima“ 
i im. 17 Lipca.

Nowe aparaty 
radiowe

Fabryka Aparatów Radiowych w Mińsku lest jednym z najmłod­
szych przedsiębiorstw Republiki 
Białoruskiej. Produkuje ona kilka 
rodzajów aparatów radiowych, 
cieszących sie wielkim popytem 
wśród ludności. W roku bieżącym 
produkcja fabryki wzrośnie dwu­
krotnie. f

Niedawno konstruktorzy fabryki 
skonstruowali nowy aparat radio­
wy ,,0iałoruś-53“ . Aparat ten prze 
szedł pomyślnie wszystkie próby 
techniczne, zdobywając sobie wy­
soką ocenę. 14-lampowy aparat 
„BiaJoruś-53" wyróżnia sią czysto­
ścią i precyzją odbioru.

A. CZERMIŃSKI
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Neales zwiedził Frankfurt: u jednego anty- 

kwariusza znalazł pospolitą, ale ładnłutką ta­
bakierkę bidermayerowską.

Dawes sądził, że Neales jest zmartwiony de­
cyzją Waszyngtonu, lecz ten powiedział:

— To jedyne wyjście. Oczywiście, Francuzi

200 ~  Tak bardzo go nienawidzą? — spytał Da-wes
-  Niestety, tak. Nie mówię już o komuni­

stach, z nimi nie ma się co liczyć, ale nawet 
Bedier, występując w Zgromadzeniu Narodo­
wym, protestował przeciwko przyjazdowi Schir- ckego...

Neales. był zadowolony: może Dawes myślał, 
to moja fantazja, ale oto i Pinaud mówi to 

samo, a Pinaud jest gruboskórny jak słoń i nie 
łatwo go ukłuć...

Dawes zamyślił się, potem powiedział do Pi- 
nauda:

będą krzyczeć, ale oni i tak krzyczą.'ŁudzTe"po- być wfern ? ?  nrt P?trafimy
ważni, w rodzaju Pinauda, pogodzili się z tym.... pogodzić z7 Niemcami i Staramy s.1<? teraz
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Często go widuję, to mądry człowiek. On kocha dowieść na jego osobie, j Ł l ą  nasze praw!Francję...
Neales uśmiechnął się:
— Kot lubi myszy. Ale czy myszy lubią ko­

ta, co do tego mam wątpliwości... Pomówmy o 
sprawach poważnych — ile dywizji mogą na 
początek wystawić Niemcy?

— Nie mniej niż dwanaście.
— Cóż. gra warta świeczki. Ale rzecz nie

dziwę zamierzenia.
— Przepraszam, nie słyszałem dobrze, co pan

powiedział — powiedział Pinaud. (Nie zrozu­
miał Dawesa, lecz uważał, że tak jest uprzej­
miej). J

— Mówię, że możemy na osobie Schirckego 
dowieść, jak bardzo jesteśmy wrażliwi na wszy­
stko, co jest związane z uczuciami Francuzów.

z l j f a S ; Czy pan sądzi’ że można mieć * > nich stoi W Ä S Ä :
» Ä T S S e  von Malt*.jest,.jak Francu-

d a f  m h S  d Ä *  S t Ä Ä f f  nadzie-
oczywiście, i czerwoni -  o iH 5 ^ S «5 a d te «a ^  w Â & l ï m t ü ï  Ä , ?  S°W- 
wypisują na płotach rozmaite obrzydliwości, ale kolach Na ogół S  bvH dfn w  I6SC
LavvL S k f UPy"- Przeczyta.iem niedawno de- von Ł  zmus» mn“  do pe “ Vch uIteosLv 
j •  ̂ Pewnego psychiatry, który dowo- ale to można *było przewirUipń Vn f no
Jednakże t r z e b i  psychiczn,ie ,ctl0I7> możliwe... przepędzi Schirckego Kiedy wrócę do° f b r ih
Jednakże trzeba mu przyznać, ze miewał zdrowe będą mógł powiedzieć-

â Æ â s  ä ä :  S M *  Ä £
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w e ^ z g a d z a ^ ^ p ^ n ^ ^ ^  ° f  ^ a“ Dawes dawno chciał uwolnić się od Schirckp
TOwacfa te ró^  ^  ?  1 P° W!T ZałVJ’Nie?  Pa"  ? ° j t0 hitlerowiec, który z trudem został zreht- 
aleia ciężko rive °  28 zaPacîl—-. Pinaud szeał bilitowany przez swoich rodaków, a pozwala so aleją, ciężko dysząc 1 zatrzymując się często, bie zbyt wiele Bvł Dozvteczny dopóki tr^hn
S ™  Z y t a f “ ą-' kro^  0CięŻałe- A1® kiedy był° układać^się« S p ä t e m aiboz^HollÎdtem
dział: „Dokyói ’zalecRlemiefuchn^ ZOny’ ° dp0Wie" ^ az.mamy *0 P<«a. sobą. Generałowie wkrótcep —L h-nionu Z a • rucn— ........................Przeniosą się z więzienia w Landsberg do szta-
PinnurTnatho arn?b, memiecklej. bu. Schircke nie jest już nam potrzebny. A mieć
wiedział- ° nchohjnie wysiąkał nos i po- do niego zaufania nie można: jest chytry i pro-

V ;.  , , , , _ , . wadzi grę na własną rękę.
Paryża To woda S.ch1.rckeg0. Dawesa ucieszyły słowa Nealesa i Pinauda:

młyn komunistów, oni do nadarza sią znakomita okazja. Po trzech dniach tej pory wspominają g0 przy każdej okazjl. powiedział do Schirckego: dn 8Ch(D. c. n.)
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